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M rafców 5 ltpca.
Sprawa tajnego głosowania przy wyborach 

municypalnych i parlamentarnych, o którą to­
czy się teraz walka w parlamencie angielskim, 
jest niesłychanie ważna. W Anglii nazywają 
ją kwestyą ballotu. Jeżeli bil postawiony w 
tym przedmiocie przez ministra Gladstona 
przejdzie, wprowadzi on nietylko zmianę w 
konstytucyi angielskiej, ale stanowczą zmia­
nę w samym organizmie społeczności angiel­
skiej, a nadto ogromnym będzie dowodem 
zmiany w samym charakterze ludu angielskie­
go. Kilka więc słów poświęcić nam wypada 
tej sprawie, zwłaszcza, że dziennik nasz ni­
gdy jej z oka nie spuszczał.

Czytelnikom naszym znany jest od dawna 
programat radykalnego stronnictwa w Anglii, 
którego celem obalenie przewagi arystokracyi. 
W nim na czwartem miejscu, jeżeli się nie my­
limy, stoi ballot. Radykaliści nie zamierzali 
przeprowadzać programatu swego rewolucyj­
nie, ale za pomocą stopniowych reform, choć­
by ta praca sto lat trwać miała. Od lat dwu­
dziestu, odkąd się tej konsekwentnej pracy 
przypatrujemy, jakże daleko już zaszli w speł­
nieniu swych widoków. Pomógł im wpraw­
dzie Robert Peel, torys, przeprowadzeniem 
bilu zbożowego i utworzeniem stronnictwa Pee- 
litow; lord Palmerston rozbiciem stronnictw 
torysów 1 whigów przez ministerstwo tranza- 
kcyjne, złożone z jednych i z drugich; pomo­
gło im powstanie w Indyach, obalając insty- 
tucyę Board, w której arystokracya utraciła 
nietylko źródło bogactw, ale co ważniejsza swój
Ła?a0n ? f Z * d° Przedostatniego ich 
żądania, do wyborow powszechnych lord Rus­
sell zmianą rozszerzającą ustawę wyborcza- 
najwięcej im atoli przysłużył się Gladstone 
zadając cios niepowetowany kościołowi urzę­

dowemu, usuwając go z Irlandyi, a kościół u 
rzędowy anglikański, jest najgłówniejszym fila 
rem arystokracyi angielskiej. Teraz zdaje się 
przyszła kolej na ballot.

Środkiem utrzymania przewagi w rządach 
kraju konstytucyjnego są dla stronnictwa wy­
bory. Wybory bywały też zawsze polem wal­
ki. Ale dawniej walczyła na niem prawie wy­
łącznie arystokracya: torysy zwyciężały whi­
gów, lub przeciwnie, jednak, jak wiadomo, oba 
te stronnictwa były arystokratycznemi. Prze 
kupstwo przy wyborach było niejako upra- 
wnionem, głośnem, jawnem, nie budziło tej 
odrazy, jak zwykłe przekupstwo. Obrachowa- 
nem było niemal z góry, ile kosztowały wy­
bory na które krzesło; a lord zrujnowany w 
walce wyborczej, gdy przegrał, wynosił się 
na kontynent, aby robić oszczędności. Tajne 
głosowanie stawało się w takim stanie rze­
czy niepodobnem, bo jakąż miał rękojmię na­
bywca głosów, a wotowanie głośne podniesie 
niem ręki tak przeszło przez wieki w oby­
czaj , w krew można powiedzieć ludu angiel­
skiego, że wprowadzenie tajnego głosowania 
uważano za rzecz charakterowi narodowemu 
przeciwną.

Pomimo tego jednak stronictwo radykalne, 
przewidując^osłabienie arystokracyi, które mia­
ło na celu, stawiało na każdej sesyi parlamentu 
)il o tajne głosowanie, a ten zrazu kilkana­

ście ledwo głosów uzyskawszy, przepadał. Pó­
źniej już dostatecznie wniosek bywał poparty, 
ale przechodzono nad nim do porządku dzien­
nego. Głosowali przeciw niemu naturalnie i 
i;orysi i whigowie. Skoro atoli stronnictwa te 
zostały rozbite i nie stawały już wyłącznie u 
steru rządu, zwiększyła się liczba radykalne­
go stronnictwa za balotem. Nakoniec, gdy roz 
szerzona ustawa wyborcza zmieniła pole wy- 
lorcze, a arystokracya nie już sama z sobą wal­

czyła, ukazała się cała ważność tkwiąca w tej 
sprawie. Jawność głosowania była już jedyną 
irawie rękojmią dla arystokracyi, aby prze­
wagę swoją utrzymać. Tymczasem podobnie 
ak lord Russel używał już radykalistów, 
Gladstone potrzebował ich więcej jeszcze do 
przeprowadzenia bilu o kościele w Irlandyi. 
Zdaje się, że powziął zobowiązania względem 
tego stronnictwa, i tym razem bil o balot sam 
postawił.

Przeszedł on już w drugiem czytaniu, i to 
większością blisko stu głosów, pomimo całej 
c yalektyki Disraelego, który nader zręcznie 
ironił jawności głosowania, jako jedynie zgo­

dnej z tradycyą, odpowiedniej i podnoszącej 
charakter ludu angielskiego, utrzymującej po­
czucie odpowiedzialności i odwagi cywilnej; 
a przytem z niesłychaną złośliwością wyma­
wiał palinodyą Gladstonowi. Wiadomo, że 
Gladstone był torysem a później Peelitą.

Ale jak mogą bil ten popierać whigi i 
niszczyć przewagę arystokracyi? Na to je­
dyna odpowiedź, że wszelkie reformy, takie 
nawet, które jak powyżej wymienione, na 
szkodę arystokracyi wypadają, zawsze przez 
arystokracyę przeprowadzanemi były. Świad­

czy o tem historya. Arystokracya stawiała 
opór, dopóki się nie przekonała o konieczno­
ści reformy, jakiej od niej żądano. Czy ary­
stokracya angielska widzi teraz konieczność 
ballotu 9 Przekupstwo zawsze istniało przy 
wyborach i wszędzie, to ułomność natury ludz­
kiej, i nie myślimy wcale, aby tajne głosowa 
nie je usunęło. Jeżeli atoli ballot ma poło 
żyć niejaką tam ę, i umoralnić wybory angiel­
skie, pojmujemy bardzo tę pobudkę w popie­
raniu bilu. Z resztą Gladstone zrobił z tej 
sprawy kwestyę gabinetową; może arystokra­
cya angielska obawia się jego ustąpienia, i 
przyjścia po nim radykalistów do władzy. Pi­
szą również, że bardzo wielu dzisiejszych 
członków parlamentu z arystokracyi zobowią­
zało się w tym przedmiocie względem swoich 
wyborców. To jużby było dowodem, że nie ma 
u ludności wstrętu do ballotu, nawet, że 
w charakterze ludu, jak pisaliśmy, zaszła 
znaczna zmiana. W każdym razie przejście 
bilu będzie ogromnym ciosem dla przewagi 
arystokracyi angielskiej, organizm społeczno­
ści się zmieni, i wkrótce śladów odszukać bę­
dzie trudno tego , co przez wieki tak potę­
żną w Europie odgrywało rolę, co było sta- 
wianem jako przykład doskonałości dla kon­
tynentu pod nazwą Old England.

iOBESPOKBEHCYA
W iedeń 4 ljpea.

Dzisiejsze posiedzenie Izby wyższej należy d(. 
najciekawszych w tegorocznej kampanii parlamen­
tarnej. Głęboka cisza odpowiadała uioczyście na­
strojonym umysłom w Izbie i na galeryach. Po raz 
pierwszy od chwili zawarcia ugody z Węgrami po 
^  i. 8-i® ar°yksiążęta w Izbie, po raz pierwszy 
od chwili uchwalenia ustaw międzywyznaniowych 
iiskupi i arcybiskupi, tudzież członkowie szlachty 
ństorycznej. Po całym nastroju, jaki był wido­
cznym w Izbie, czuć było, że wola wyższa zgro­
madziła dziś tak licznie członków Izby, zgroma- 
< ziła takich członków, co dotąd stronili od Izby. 
Pojawienie się arcyksiążąt mocno nas zdziwiło; 
aż do ostatniej godziny nie chcieliśmy wiadomości 
odnośnej dać wiary. Przekonacie się wkrótce, że 
Węgrzy, prowadzący politykę przeważnie dynasty­
czną, podniosą głos przeciw udziałowi areyasiążąt 
w p r z e d l i t a w s k i e m  życiu parlamentarnem. 
Wiadomo, że li z tego powodu arcyksiążęta nie 
sywali na posiedzeniach Izby wyższej, bo równem 
prawem i węgierska Izba magnacka może się do­
magać ich obecności na posiedzeniach. Pojawili się 
dziś w sali obrad arcyksiążęta K a r o l  L u d w i k ,  
A l b r e c h t ,  E r n e s t  i R a j n e r .  Iuaczej się rzecz 
ma z przybyciem biskupów i arcybiskupów.

Gdyby wiernokonstytucyjm nie byli tak zaślepio­
nymi i zamkniętymi w swym doktryneryzmie, po­
winni się raczej poczuwać do wdzięczności dla ga- 
linetu hr. Hobenwarta, iż mu się udało złamać 

opór dostojników kościoła przeciw udziałowi w ży­
ciu konstytucyjnem. Biskupi i arcybiskupi pojawia­
jąc się w Izbie wyższej Rady państwa, stoją prze­
cież na gruncie konstytucyjnym, legalnym, według 
wszelkich wymagań wielbicieli grudniówki. Zamiast 
• akt ten ważny radością powitać, panowie wierno 
konstytucyjni zaczną zapewne narzekać na zbliża­
jącą się reakcyę i jej podobne okropności. Z do­

stojników kościelnych przybyli dziś: kardynał ar­
cybiskup wiedeński R a u s c h e r ,  kardynał arcybi­
skup prażski S c h w a r z  e n b  e rg , arcybiskup z Sol 
nogrodu T a r  o czy,  arcybiskupi lwowscy: W i e r z  
c h l e j s k i  i S e m b r a t o  w i c z ,  biskup I l a c k  
m a n n  (z Czerniowiec), biskup W i e r y  z Celowca, 
biskup F o r s t e r  z Wrocławia, biskup S t e p i -  
s c h n e g  z Marburga, biskup G a s s e r  z Brixen 
biskup I t i s s a b o n a  z Trydentu.

Nadto pojawili się w Izbie wyższej: wielki och 
mistrz dworu ks. H o h e n l o h e ,  jenerałowie ks 
W i n d i s c h g r a e t z ,  baronowie G a b l e n z ,  Her-  
t e n s ,  H a u s l a b ,  H u r d t l ,  członkowie szlachty 
historycznej: hr. H a r r  ach ,  hr. S a l  m,  hr. S t e r n ­
b e r g ,  hr. H o y o s ,  hr. B r a n d i s ,  ks. S c h w a r -  
z e n b e r g ,  dalej byli ministrowie: hr. Alfred P o ­
t o c k i ,  który przybył do Wiednia li na posiedze­
nie, lir. T a a f f e  itd. Z Polaków oprócz hr. Po­
tockiego, obecni byli: ks. J a b ł o n o w s k i ,  ks. S a ­
p i e h a ,  hr. K r a s i c k i ,  Dr D i e t l  i hr. G o ł u ­
c h ó w  8ki,  z Bukowiny baron W as i 1 ko. Prawie 
całą salę obok ławek zapełnili członkowie Izby 
niższej.

Na ławie ministrów zasiedli wszyscy członkowie 
gabinetu.

Sprawozdawcą w sprawie budżetowej był W i n- 
t e r s t e i n .  Pierwszy zabrał głos w dyskusyi je- 
neralnej hr. Antoni A u e r  sp  e rg  (Anastazy Griin). 
W mowie poetycznej, pięknie ułożonej i z naci­
skiem wygłoszonej, hr. Auersperg ostro nacierał 
na rząd i jego program, zarzucając mu, że prowa 
dzi państwo do korupcyi i konfuzyi i wyrażając o 
bawę, aby nie nadeszła chwila, kiedy Niemców w 
Austryi ogarnie uczucie tęsknoty za domem (em 
zwingendes Heimweh). Hr. Auersperg skończył mo­
wę, składając o ś w i a d c z e n i e ,  iż głosując za bud­
żetem, nie myśli rządowi dać wotum zaufania. 0 - 
świadczenie to złożył w swojem i swych towarzy­
szy imieniu. Poparł go w mowie dłuższej D r H a -  
sner .  Z mowy jego jeden tylko szczegół wam po­
dam. P. Hąsner kreślił kłopoty wewnętrzne, które 
podkopują powagę państwa na zewnątrz. Przy tej 
sposobności napomknął, że „zręczna ręka, która o- 
becnie kieruje polityką zagraniczną w Austryi, mo­
że wprawdzie państwo zasłonić od katastrofy," ale 
wnet nikt nie zdoła pokryć błędów wewnętrznych. 
Komplement dla p. Beusta ze strony p. Hasnera, 
którego obalenie łączą z wpływami i działaniami 
ówczesnemi hr. Beusta, jest objawem bardzo zna­
czącym.

Słowa Auersperga, że ugoda z Galicyą będzie 
połączona z. krzywdą dla Rusinów, tudzież słowa 
Hasnera, że nikt z przeciwnego obozu nie uważał 
za potrzebne głosu zabierać, wywołały odpowiedź 
ze strony Polaków. Przemówili Dr D i e t l ,  hr. Go­
ł u c h  o w s k i  i ks. Karol J a b ł o n o w s k i .  Jeżeli 
byśmy się może z formą mowy Dra Dietla godzić nie 
mogli, to na treść jej pod wielu względami pisać 
się musimy. W ogóle podziwialiśmy krzepkość i 
werwę, z jaką mówił sędziwy prezydent miasta Kra­
kowa. Dr Dietl wykazał, że od 100 lat po raz 
pierwszy Galicya stoi po stronie r/ądu, że rząd aż 
do niedawnego czasu opierał się w Galicyi na żywio­
łach nie bardzo dobrych, że inne ministerstwa przez 
10 lat czas traw iły na samych eksperymentach, że 
centralizacya zbankrutowała w Austryi i że — je­
żeli się zgoda nieuda teraz, o b e c n e  m i n i s t e -  
r y u m  b ę d z i e  o s t a t n i m  g a b i n e t  em k o n ­
s t y t u c y j n y m .  Wówczas reakeya weźmie górę i 
nastąpią r z ą d y  w o j s k o w e .  Słowa te p. Dietla 
podniesionym głosem wypowiedziane, sprawiły w Iz­
bie głębokie wrażenie. W sprawie galicyjskiej Dr 
Dietl oświadczył, że z Rusinami Polacy sami się 
pogodzą, że nie masz prawdziwego Rusina, coby 
się nie czuł Polakiem, inni zaś Rusini są nieprzy­
jaciółmi państwa. Słowa Dra Dietla, że w Galicyi 
dopiero od niejakiego czasu wzrosło poczucie au- 
stryackie, dały baronowi K r a u s o w i ,  byłemu pre­
zesowi sądu najwyższego, powód do dotknięcia

Część literacko-artystyczriii.
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strony, dla każdego Polaka nader smutej i bolesnej. 
Baron Kraus miał czoło i odwagę chłopów gali­
cyjskich z r. 1846 przytoczyć za wzór lojalności 
austryackiej w dowód, że ludność w Galicyi już 
oddawna czuje się austryacką. Bezwzględne to o- 
świadczenie barona Krausa, wprowadziło na chwilę 
dyskusyę na pole bardzo niewłaściwe najprzykszej* 
szych dla rządu austryackiego wspomnień prze­
szłości, a dopiero ks. Karol J a b ł o n o w s k i  za­
kończył drażliwą i drażniącą dyskusyę prośbą, aby 
przestać się tyle zajmować sprawą galicyjską przy 
rozprawach budżetowych, bo na sprawę galicyjską 
przyjdzie kolej, gdyby się jeszcze kiedyś do Izby 
pod rozprawy d o s t a ć  m i a ł a .  Barona Krausa po­
parł bowiem kilkoma słowy ks. Colloredo, zaś hr. 
G o ł u c h o w s k i  bardzo zręcznie i szczęśliwie od­
parł napaść barona Krausa. Hr. Gołuchowski rzekł, 
że podburzone chłopstwo nie działało z lojalności 
austryackiej, lecz wiedzione nienawiścią ku kla­
som zamożniejszym, bo wielkie masy nieoświecore 
zawsze idą za tym, co ma siłę. Hr. Gołuchowski 
wyraźnie rzek ł, że niektóre organa rządu ówcze­
snego podburzały włościan. W końcu oświadczył 
w swojem i swoich przyjaciół politycznych imieniu, 
że ministeryum obecne posiada icb zaufanie.

Poczem zamknięto dyskusyę jeneralną. Prezes mi­
nistrów hr. H o h e n w a r t  zabrał głos, i w mowie 
z niezwykłym zapałem wypowiedzianej zatarł wra­
żenie pozostałe po mowach pp. Auersperga i Ha­
snera. Hr. Hohenwart ani na chwilę nie stracił z 
oka swego stanowiska, przeważnie politycznego, 
ecz gdzieniegdzie wiedząc że Izba zostaje pod 

wrażeniem mowy Auersperga, mówił w tonie ser­
decznym, niemal elegicznym. Nie tak otwarcie, lubo 
bardzo zrozumiale dał do poznania, że opór prze­
ciw Włochom sprowadził katastrofę, opór przeciw 
Węgrom katastrofę, opór przeciw Polakom zerwa­
nie parlamentu, i zapytał się, kto ma odwagę pań­
stwo na ponowną podobDą narazić katastrofę? U- 
spokoił Niemców względem ich obaw, stanowczo 
się oświadczył p r z e c i w  wyborom bezpośrednim, 
i obiecał wytrwać na drodze dotychczasowej. Mo­
wę jego Izba i galerya częstemi przerywała okla­
skami. Hr. P o t o c k i  pierwszy powinszował hr. 
lohenwartowi.

Następnie na wniosek A r n e t h a  Izba cały bu­
dżet u c h w a l i ł a  en  bloc,  i od razu przyjęła w 
trzeciem czytaniu.

Dotąd szło wszystko wybornie, a zwycięztwo by- 
o niewątpliwie po stronie rządu. Cała Izba głoso­

wała za budżetem, opozycya z hr. Auerspergiem 
na czele nie wuiosła rezolucji, lecz ©graniczyła 
się tylko na o ś w i a d c z e n i u ,  obierając tę tak ła­
godną formę nieufności swej ku rządowi móże w o- 
bawie, że rezolucya w Izbie nie znajdzie poparcia 
wobec pojawienia się arcyksiążąt Mowa hr. Hohen- 
warta zrobiła najlepsze wrażenie, ale stare: „Boże 
strzeż nas od przyjaciół8 sprawdziło się d”ziś w 
Izbie.

Sprawa 25 rezolucyj do budżetu w Izbie niższej 
uchwalonych, czekała jeszcze załatwienia swego. 
Między niemi tylko kilka ma znaczenie zasadnicze. 
Podobne zresztą rezolucje, wzywające rząd do 
rozmaitych czynności, należą do owych środków 
parlamentarnych, co nikogo nie ziębią i nie grze­
ją. Można przeciw nim głosować z przekonania, 
ale nie trzeba z nich robić ważnej kwestyi, jeże­
li się nie jest pewnym wygranej. Hr. L a r i s c h ,  
były minister skarbu za Belcredego, a obecnie 
marszałek dworu Cesarskiego, postawił wniosek, 
aby Izba przeszła do porządku dziennego nad te- 
mi rezolucyami. lir. Larisch, widocznie nie obli­
czył głosów, na jakie liczyć może wniosek jego, 
a powininien je był obliczyć, narażając na nie­
bezpieczeństwo arcyksiążąt. Wniosek ten u p a d ł .  
Szło tylko o 2 lub 3 głosy. Przytem się pokazało, 
że i między arcyksiąźętami było rozdwojenie. Ar- 
cyksiążę A l b r e c h t  i K a r o l  L u d w i k  głosowa­
li z a porządkiem dziennym, arcyksiążęta E r n e s t

U8tąpiła kroku wydoskonalonym środkom techni 
cznym; materyalna strona pobiła duchow ą... Żmy 
słowa cielesność rozpościerająca się na tronie świata, 
nie rozumie innego postępu, i do innego nawet dojść 
niezdolna.

Do nas należy bronić się tej uzurpacyi na każ­
dym punkcie, czy to w stosunkach życia, czy w 
literaturze, czy sztukach pięknych, we wszystkiem 
zgoła.

Z resz tą , jakkolwiek wystawa nieustająca  ma 
swoje korzystne strony, osobliwie dla artystów, któ­
rzy w każdej chwili, jeżeli obraz namalują, mogą 
go wystawić i spieniężyć, to pod innym względem 
ma też i swoje niedostatki. — Jakież znaczenie 
wystawy? Wystawa, to arena popisów, współza­
wodnictwo talentów. Ukazanie się na niej jest po­
niekąd aktem uroczystym, przed którym artysta 
długo namyśla się, stacza nieustanną walkę ze so­
bą ; to go przebiega dreszcz niepewności, to serce 
mu bije spodziewanym tryumfem — to znowu ob­
licza siły swoich spółzawodników, zapala się, bo 
wierzy, że ich prześcignie, upada na duchu ... bo 
czuje swój niedostatek, i znowu czoło podnosi, bo 
oto wytężone władze ducha stwerzyły coś, czego 
się sam nie spodziewał. . .  Przez takie to walki prze­
chodzi artysta tworząc swoje dzieło, i nic innego 
tylko ta walka stwarza arcydzieła; bez niej po­
przestają oni najczęściej na tej rutynowej biegło­
ści, która zabezpieczywszy się od upadku, niewzbi- 
ja się do szczytu; mierność wystarcza im.

To, a nie inne znaczenie przywiązywano zawsze 
do wystaw.

We Francyi przynajmniej wystawa miała długi 
czas przymiot wyborowych tworów godnych widze- 
Bla> i dla tego nazywano ją  Salonem. Obraz przy- 
dem CZOn̂  d° ®ak)nn m’a* t0 za 8°bą, że pod wzglę- 
efektow111̂ 8*11 * wyk°nania ani był trywialnym, ani 
caiacvclf111 Za P°moc% zuchwałych środków zwra-
skrawa s u k n ia c h  T l ’ “a uliC/ v ZWra°a sta kfiW rJ u ub str6J dziwaczny. Słowem, arty-

’ °braz dostał się na to honorowe miej-
t y ywał tym sposobem publiczne świade­

ctwo na zdolność i wykształcenie. — Ta niewielka 
liczba dzieł wyborowych pozwalała je z przyjemno­
ścią studiować i cieszyć się niemi bez przeszkody 
od tych wstrętnych intruzów, co przychodzą nieraz 
szpecić ściany płaskością swoich pomysłów, lub 
pretensyonalnem udawaniem czegoś, co w ich du­
szy nigdy nie postało.

Godło równości, podobne do tych zielonych ga­
łązek, w jakie armia stroi swoje kaszkiety na znak 
zwycięstwa, chociaż niejeden z należących do niej 
prochu nie wąchał — godło równości jeżeli w czem 
rażącą objawia niekonsekwencyę, to w rzeczach li­
teratury i sztuki, tych owocach wrodzonego daru, 
nauki, pracy, a co najważniejsza wysokiej szlache­
tnej myśli, gorącego uczucia wzbijającego się tam, 
zkąd najszczytniejsze przychodzą natchnienia. Go- 
dziweż to, aby taki świetlany utwór, z którym mało 
być sam na sam, aby się w nim zatopić i rozko­
szować, który potrzebuje jakiejś harmonijnej atmo­
sfery, jakiego dostroju w otaczających go przed­
miotach — gnieciony był i spychany do poziomu 
swoich kolegów, równouprawnionych świetnemi ra ­
mami i błyszczącym pokostem?..

Jeżeli ten sposób przeszkadza i uwłacza dziełom 
sztuki — to literaturze nierównie większy uszczer- 
iek przynosi. — Owe niesiane i nieuprawiane ło­

puchy i pokrzywy, szczawie i osty nietylko głuszą 
piękny kwiat zasadzony, lecz i zakrywają go oku 
miłośnika wonnych i rzadkich kwiatów.

Zresztą moralny obowiązek każe zapobiegać, 
aby w imie teoryi o równości źle zrozumianej i 
jeszcze gorzej stosowanej, nie mięszały się pojęcia 
złego i dobrego, pięknoty i brzydoty, niedoskona­
łości z doskonałością; przeznaczyć jedną salę na 
irawdziwą wystawę udolnych dzieł sztuki nietylko 
jod względem techniki, lecz i pomysłu, byłoby to 

uczcić talent, umiejętność i Prac§, co dla artysty 
nieraz większy ma urok, niż samo zakupno jego 
utworu.

Inne roboty mniej kwalifikujące się do tej dy- 
stynkcyi, mogłyby mieścić się w osobnym pokoju, 
i tak  dobrze jak  teraz znaleźć amatora, który je

nabędzie. Zawsze to korzystniej, niż przy ścisłej 
obserwacji wystawowych warunków, być całkiem 
niedopuszczonym na wystawę.

Dziś już nie może być tej obawy, aby w skutek 
większych wymagań komisyi rozpoznawczej zabra­
kło na wystawie obrazów i innych dzieł sztuki. 
Zastęp artystów wzrósł od lat kilku do imponu­
jącej liczby, a co lepsza wielu stanęło już na tym 
stopniu, że śmiało mogą liczyć, iż ich praca zy­
ska uznanie i odpowiedne swej wartości umie­
szczenie. Przez nadanie tego wyższego charakteru 
wystawie uniknie się bardzo niemiłego porówna­
nia wystawy nieustającej i nieprzebierającej, do 
sklepu brokantera, gdzie w przyjemnem pele-mele 
wszystkiego dostanie po trosze.

Wystawa, bez charakteru uroczystego, zaszczy­
tnie odznaczającego, traci swoje znaczenie, i za­
mienia się w jakąś podrzędniejszą czynność, która 
jeśli się nie mija z celem instytucyi, to go nie do­
sięga.

Być może, że przy nieustającej wystawie urzą­
dzenie honorowego salonu napotkałoby na trudno­
ści materyalne, atoli nie sądzimy, aby mogło co 
przeszkadzać otwarciu honorowej wystawy przy­
najmniej na jeden miesiąc w ciągu roku, tembar- 
dziej, że artysta pewny siebie, miałby sobie za 
powinność znajdować się na tym popisie i ubiegać 
się o zaszczytną nagrodę.

—  Jaką? zapyta czytelnik, kiedy Dyrekcya To­
warzystwa zakupuje tylko obrazy, ale ich nie na­
gradza.

— To prawda, że nagród nie rozdaje, ale na­
dawać by mogła. Cóż łatwiejszego, jak kazać wy­
bić medal, złoty, srebrny i bronzowy i nim co 
roku odznaczać najlepsze dzieło sztuki. Miejsce 
w sali honorowej, i medal — to dwa potężniejsze 
środki zachęty do współzawodnictwa niż kwota 
lieniężna. Bądź co bądź sława wyżej się ceni niż 

pieniądz; Artyści wiedzą o tem najlepiej, że k o 
ją zdobędzie, pieniądz sam do niego przychodzi....

Zaprowadzenie tej zmiany w dotychczasowej wy­
stawie tak odpowiedne i dzisiejszemu lokalowi i

wymaganiom sztuk, wiązałoby się z bardzo piękną 
narodową i miejscową tradycyą.

W pałacu zamieszkiwanym niegdyś przez kapła­
na poetę, miłośnika wielkich czynów i pamiątek 
ojczystych, który chcąc mieć je zawsze przed o- 
czyma, dał zdobić niemi ściany tych sal, myśl swo­
ją  wlewając w pędzel Stachowicza, w pałacu tym 
znajdując dziś przytułek sztuki piękne, czy nie 
mogłyby uczcić Woronicza biorąc za godło jego 
imie, tyle^ zasłużone i w kościele i w literaturze? 
Ta właśnie sala, gdzie wstęp miałyby tylko naj- 
udatniejsze prace malarzy i rzezbiarzy, przybiera­
jąc nazwę Woroniczowskiej, wiązałaby w każdej 
chwili z teraźniejszością przeszłość, w czem poszli­
byśmy tylko za wzorem naszych przodków, którzy 
wszystkie zakłady użytku publicznego mieli zwy­
czaj zakładać pod godłem jakiegoś świętego lub 
świętej i patronat ten wcale okazał się nieoboję­
tny na powodzenie różnych instytutów, jeżeli te 
od tylu wieków aż do dziś utrzymują się.

Nie śmielibyśmy Woronicza stawiać na równi z 
świętymi, tem więcej, że ludzie postępu jakoś nie- 
radzi wchodzić w stosunki z świętymi, wiec niech­
że przynajmniej nie pogardzą imieniem męża któ­
ry kościołowi, ojczyzcie i naukom zasłużył sie

Będzie to dowód pamięci serca dla męża, który 
umiał tak gorąco kochać wszystko, co było dobre, 
piękne i polskie. ’ J ’

Kraków ma to do siebie, że w nim kroku nie 
można zrobić, żeby o jakie wspomnienie nie po­
trącić, jakiej pamiątki nie nadeptać....

Snujmyż nić życia z kłębka, który się gdzieś 
w mgle wieków obraca, a trzymając się tej nici 
przewodniczki, nie tak łatwo już zbłądzić po tych 
labiryntach doktryn, utopij, szaleństw i głupstw 
jakie wiek nasz powykuwał dla łatwowiernych i 
obałamuconych.



CZAS z Czwartku 6 Lipca 1871.

i R a i n e r  zaś p r z e c i w  wnioskowi. Niepodobna 
wiec zataić, że tutaj stronnictwo rządowe i dwor­
skie poniosło klęskę, sprowadzoną przez niezrę­
czność hr. Larischa. Podobnym aparatem, jaki 
dziś rozwinięto w Izbie, inaczej należało było stra­
tegicznie manewrować: trzeba było przedewszy- 
stkiem pozyskać dla siebie prezesa Izby, bo p. 
Scbmerling dziś widocznie stał po stronie przeci­
wnej, jak to okazał oznajmieniem rezultatu głoso­
wania nad każdą rezolucyą, dodając zawsze z przy­
ciskiem: „rezolucya przyjęta p r z e w a ż n ą większo­
ścią, lub j e d n o m y ś 1 n i e , lub przeciw dwom lub 
trzem głosom..., a wreszcie wzywając członkow 
Izby aby to raz wstawaniem z miejsc, to znowu 
pozostawaniem na miejscach głosowali, przez co 
wielu członkom Izby, nieprzyzwyczajonym do wsta­
wania, tylko do ciągłego siedzenia, szyki pomie-
O V Q j

Już wezwanie arcyksiążąt do Izby samo przez 
się nie było szczęśliwym pomysłem, a w każdym 
razie było bronią obosieczną, jak to wniosek La­
rischa dowiódł. Takiej broni się używa tylko idąc — 
jak to mówią — na pewne. .

Na jutrzejszem posiedzeniu Izby wyższej bę łzie 
miedzy innemi na porządku dziennym sprawa wzmo­
cnienia stopy pokojowej 25 Puł^0^  J&zdy-

W piątek albo w sobotę d. 8 b.m. Rada pań­
stwa prawdopodobnie zamkniętą zostanie.

Poseł austryacki we Florencyi baron K u b e c k  
jutro d. 5 b.m. udaje się z częścią poselstwa do 
Rzymu, gdzie zabawi parę tygodni, pocze“  wy­
jeżdża na urlop. W rozmowie z ks. Hohenlohem, 
ochmistrzem dworu, Papież mówiąc o stanowisku 
Austryi w sprawie rzymskiej, miał się między in­
nemi wyrazić: „II parad, que la necessiti vous y  
oblige8 (Zdaje się, że konieczność was zniewala

d°Wczoraj był wieczór u hr. Beusta, dziś jest her­
bata u ministra Grocholskiego.

Ks. HoheDlohe wyjeżdża do swych dobr do Rosyi

W ied eń  4 lipca. Rada państwa nie zadługo, 
bo jak tw ierdzą, prawdopodobnie; jeszcze w tym 
tygodniu zakończy, a raczej odroczy swe posiedze­
nia. Załatwione jeszcze zostaną przedmioty najpil­
niejsze i przyjęte w Izbie deputowanych ustawy, 
w których Izba wyższa poczyniła zmiany, aby u- 
stawy te mogły zaraz obowiązywać. Wydział kon­
stytucyjny prowadzi dalej obrady nad rezolucyą 
galicyjską i wyborami bezpośredniemi, i nie należy 
to wcale do rzeczy niemożebnych, że Izba w oso­
bnej formie wyrazi swe zdanie o obudwu tych kwe- 
styach konstytucyjnych, a jak nam doniesiono 
wczoraj, na wniosek wydziału Izba może rozstrzy­
gnie przed rozejściem się jeszcze rzecz tę jako 
kwestyę zasadniczą; dopiero potem wydział przy­
stąpiłby do traktowania sprawy rezolucyjnej wszcze 
gółach.

Izba deputowanych załatwiła na ostatniem swern 
posiedzeniu — prócz przedmiotów, które wczoraj 
przytoczyliśmy — także ustawę o pensyach żan­
darmów. Minister obrony krajowćj jeneiał major 
S c  ho  U zgodził się najzupełniej z wnioskami wy- 
działa i imieniem żandarmeryi podziękował tcmuz 
za jego przychylność, albowiem wydział podwyż­
szył pensye proponowane przez rząd. Bar. Poche 
wniósł, aby oficerowie pobierali co pięć lat no zł, 
dodatku, aż do 25 lat służby. Wniosek ten atoli 
nie utrzymał się. W końcu przyjęto nową ustawę 
notaryalną zgodnie z wnioskami jakie w niej po­
czyniła Izba wyższa.

Przyszłe posiedzenie Izby deputowanych zapo­
wiedziane na p iątek , ma na porządku dziennym,

1. Drugi odczyt ustawy o przeprowadzeniu tele­
grafu podmorskiego z Dubrownika do Malty.

2 Sprawozdanie wydziału szkolnego o dyetach 
i kosztach podróży dla członków rad szkolnych
krajowych i okręgowych. .

3. Sprawozdanie wydziału co do wniosku Bi 
Ginżla o podwyższenie kongruy.

4. Drugi odczyt zmienionćj przez Izbę wyższą 
ustawy o wydalaniu policyjnem i szupasowamu.

5. Sprawozdanie wydziału szkolnego o pensyach, 
o dodatku na mieszkanie i stopniu profesorów na 
akademiach technicznych kosztem państwa utrzy-

^6. Sprawozdanie wydziału szkolnego o wliczeniu 
łat przepędzonych na je d n e j z akademij techni- 
cznych austryackich przy przejściu na uniwersytet.

7. Sprawozdanie wydziału szkolnego o uchwale 
Izby wyższej, co do pensyi nauczycieli w semina- 
ryach nauczycielskich.

— Odnośnie do punktu piątego, przytoczonego 
dopiero porządku dziennego, wspomnieć nam wy-

LISTY Z SYCYLII.

pada, iż na ostatniem posiedzeniu wydziału szkol­
nego obradowano właśnie nad przedłożeniem rzą- 
dowem o uregulowaniu pensyj profesorów w szko­
łach technicznych, akademiach handlowych i szko­
łach marynarki. Dla profesorów w technice wiedeń­
skiej przeznaczono pensyi 2.500 zł., w innych szko­
łach technicznych 1.800 zł. Dep. Dr P i o t r o w s k i  
wniósł, aby ze względu na to, iż profesorowie ci 
nie pobierają czesnego, przyznać im dodatek, do 
pensyi wliczyć się mający w kwocie 200 zł. Ró­
wnież dep. F u x  wykazawszy niestosunkową różni­
cę między pensyą profesorów w technice wiedeń­
skiej, ajw innych szkołach technicznych wniósł, aby 
ci ostatni pobierali 2.000 zł. pensyi. Dep. Lze-  
d i k  wyjaśniał, że przeznaczając pensyi 1.800 zł., 
chciano postawić profesorów technicznych na równi 
z profesorami uniwersyteckimi.

Podczas głosowania wnioski dep. Dra Piotrow­
skiego i Fuxa nie utrzymały się. Inne paragrafy 
tej ustawy przyjęto również zgodnie z przedłożę'
niami rządowemi. . , , . . . .

Na jednem z dawniejszych posiedzeń uczynił był 
Dr P i o t r o w s k i  wniosek, który został przyję­
tym aby każdego ucznia, czy posiada absolutorium 
czy ’nie przypuścić do egzaminów ścisłych.

Dr S t u r m, jako sprawozdawca tej ustawy, wniósł 
później, aby dyplom doktorski pociągał za sobą 
wszelkie przywileje, jakie są przyłączone do sto­
pnia doktorskiego osiągniętego na jednym z uni­
wersytetów krajowych. W skutek tego i wskutek 
innych jeszcze zarzutów podniesionych przez spra 
wozdawcę, postanowiono podjąć jeszcze raz roz­
prawy nad tym przedmiotem.

Dep. Dr P i o t r o w s k i  bronił i teraz swego za­
patrywania, utrzymuiąc, że system połowiczny wol­
nego uczenia się niekorzystniej oddziaływa, od zu 
pełnego przymusu. Przeciw niedbałości dwa tylko 
są środki: albo przymusić ucznia do przykładania 
się do nauk i w tym celu zaprowadzić egzamina 
półroczne, albo też pozostawić zupełną wolność 
nauki. Mówca jest za wolnością nauki,^ ale nie za 
nieograniczoną wolnością, ponieważ państwo samo 
niejako bierze na siebie odpowiedzialność. System 
zaprowadzony w r. 1850 byłby się okazał daleko 
lepszym, gdyby wówczas nie zatrzymano przesta­
rzałej ustawy o egzaminach ścisłych. Plan nauk 
jest rzeczą ważną. Absolutorium nie powinno byc 
tylko potwierdzeniem, że ktoś szkołę przeszedł, 
do gorliwości w przykładaniu się do nauk zachęcić 
także można przez to, że uczeń pilniejszy lub wię­
cej uzdolniony, prędzej przypuszczonym być może 
do egzaminu. Absolutorium bynajmniej me jest 
rękojmią uzdolnienia. Daleko lepiejby było zapro­
wadzić egzamina z poszczególnych przedmiotów.

Dr G l a s e r  sprzeciwiał się temu, dowodząc, że 
gdyby zostawiono do woli uczniów słuchać co zechcą 
i w jakim zechcą porządku, natenczas powstałby nie­
ład, jaki się już dawniej na uniwersytetach poja­
wił. Dla tego' wnosi, aby odnośny przepis przyjąć 
zgodnie z przedłożeniem rządowem.

Podczas głosowania tak wniosek Dra Piotrow­
skiego jak Dra Glasera, miały równą ilość głosów. 
Przewodniczący Dr C z e r k a w s k i  oświadczył się 
za wnioskiem Dra Glasera.

— Komisye Izby wyższej wygotowały kilka spra­
wozdań. W większej części tychże wnoszą odnośne 
komisye, aby przyjąć uchwały Izby deputowanych 
bez zmiany, tylko co do ustawy o przepisach przej­
ściowych celem zabezpieczenia podwyższonego sta 
nu pokojowego 25 pułków jazdy proponuje korni 
sya zmianę, aby powrócić do przedłożenia rządo­
wego i przyjąć tylko tę uchwałę Izby deputowa­
nych, która liczy służbę lat w rezerwie potrójnie 
zamiast podwójnie dla wojskowych więcćj służbą
obciążonych.

—  Oester. Corr. pisze: Ze strony kompetentnej 
upoważnieni jesteśmy oświadczyć, że wiadomość 
zamieszczona w jednym z tutejszych dzienników 
jako telegram z Pesztu : „Hr. Hohenwart zakupił

funduszu prasowego dziennik NUrnberger An-

czynność swą rozciągających, — przydzielono ko- 
raisyi skarbowej; ustawy o pożyczce loteryjnej mia­
sta Innsbrucka, przydzielono tej samej komjsyi; 
ustawy o kolei żelaznej z Hieflau do Eisenerz, jako 
przedmiot nagły do komisyi kolei żelaznych; ustawy 
o kolei żelaznej Lieboch - Wies, przydzielono tej 
samej komisyi; ustawy o księgach gruntowych— 
przydzielone komisyi poprzednio ad hoc wybranej; 
ustawy o kredytach dodatkowych, — przydzielono 
komisyi skarbowej.

Co się tyczy projektu ustawy o subwencyi 70.000 
zł. z funduszów państwowych dotkniętemu powo­
dzią miastu Tachau w Czechach, uchwalono na 
wniosek hr. H a  r t i g  a traktować przedmiot ten 
jako nagły, a to tern więcej, że bar. W u l i  e r  s- 
t o r f  odczytał telegram komitetu wsparcia w Ta 
cbau o jak najrychlejszą pomoc. Sprawa ta popar 
ta przez kardynała Schwarzenberga i księcia Win 
dischgratza pomyślnie w rezultacie została załatwio 
ną, odnośną bowiem ustawę przyjęto zaraz w dru 
gim i trzecim odczycie.

Na porządku dziennym: rozprawy nad budżetem 
z r. 1871.

Pierwszy zabrał głos hr. Antoni A u e r s p e r g .  
Już wczoraj streszczono nam przemówienie jego w 
telegramie. Zwrócił on uwagę na częstą opozycyę 
Izby wyższej przeciw fęderalizmowi, położył nacisk 
na konieczność wyborów bezpośrednich, nazwał za­
danie, podjęte przez ministerstwo, nierozwiązalnem 
ugodę z Galicyą uważa za roożcbną, ale zaspoko 
jenie Czechów i Słoweńców mogłoby nastąpić je  
dynie kosztem Niemców; w końcu oświadcza w i- 
mieniu swoich przyjaciół politycznych, że ze wzglę 
du na zaspokojenie potrzeb państwa należy przy< 
stąpić do obrad nad budżetem , przyjętym przez 
Izbę deputowanych, przez co jednak nie chcą oni 
wyrazić zaufania dla rząd u , którego dążenia zo­
stają w sprzeczności z objawionemi wielekrotnie 
przez Izbę wyższą zapatrywaniami.

Skoro nas mowa hr. Auersperga oraz następnych 
mówców dojdzie w brzmieniu dosłownem, podamy 
je w streszczeniu obszerniejszem. Zwracamy tylko 
uwagę na zamieszczony powyżej list koresponden 
ta naszego wiedeńskiego.

Francy a.

teiger,u jest najzupełniej bezzasadną.
— I z b a  w y ż s z a  Rady państwa odbyła dzi 

siaj dwudzieste drugie posiedzenie. Obecni byli ar- 
cyksiążęta Karol Ludwik, Albrecht, E rnest, Raj- 
ner; kardynałowie książę Schwar/enberg, Rauscher; 
arcybiskupi Tarnoczy, Wierzchlejski i Sembratowicz; 
biskupi książęta Stepischnegg i Viery; wreszcie 
feldmarszałek książę Windisch - Gratz.

Na ławie ministeryalnej wszyscy ministrowie.
Po przeczytaniu protokułu z ostatniego posie 

dzenia złożył arcybiskup Sembratowicz przyrze­
czenie. Poczem nastąpił odczyt pierwszy: ustawy o 
ugodzie między ministerstwem węgierskiem i an- 
stryackiem skarbu co do podziału podatku od 
przedsiębiorstw na obiedwie połowy monarchii

Oddawna mówią o zlaniu się obu linij burboń 
skich celem kandydatury do tronu Francyi, a po­
głoski te tak były z sobą sprzeczne, że o czeta dziś 
zapewniano, to odwoływano jutro. Jeżeli wierzyć 
można twierdzeniu Gaulois znajdować się mają ro­
kowania pod tym względem w następującem sta- 
dyum:

Czy zlanie się, mówi Gaulois nastąpiło < Czy 
rozchwiało się lub też w jakich warunkach jest 
o to  obecnie przedmiotem rokowań?

Mamy pod względem ważnej tej kwestyi dokładne 
wyjaśnienia, któremi winuiśmy się podzielić z czy 
telnikami naszymi. Zlanie się takie, jak je pojmu 
ją p. Dahurel i jego koledzy z skrajnej prawicy mo 
narchicznej, nie nastąpiły. Rokowania, jakie się od 
bywały i odbywają jeszcze między członkami obu 
linij i ich stronnikami, dążą do załatwienia kwe­
styi zasadniczej, która dla książąt orleańskich jest 
zarazem kwestyą polityczną i francuską.

Książęta orleańscy gotowi poddać się reprezen­
tantowi linii starszej, pod w aru n k iem , że tenże, 
zrzekając się z jednej strony przywrócenia białej 
chorągwi, przyjmie chorągiew trójkolorową, a z 
drugiej strony uzna nowe prawo wszechwładztwa 
narodowego.

Cel książąt orleańskich działających w ten ep< 
sób jest następujący.

Gdyby zlanie się odbyło się na innej podstawie 
niż wszechwładztwo i arodowe, chorągiew tego 
wszechwładztwa przeszłaby bezpośrednio w ręce 
rodziny Bonapartych, którzy nie omieszkaliby poc 
nieść ją  wysoko wobec chorągwi prawa boskiego 
przywióconej bez względu na spełnione fakta 
aspiracye ludowe.

Orleany widzieli niebezpieczeństwo grożące, tak 
nawet grożące, że ponieważ uważają się za repre 
zentantów bezpośrednich wszechwładztwa narodo 
wego, niechcą zrzekać się swych pretensyj prócz 
tylko wtedy, gdy stronnicy prawa Bożego zezwo 
na podporządkowanie l«b przynajmniej zrównowa 
żenie tego prawa z prawem wszechwładnego ludu 

Sądzą oni, że trzeba bądź co bądź wskrzesić po 
rządek i zaufanie, i Że ażeby to uczynić, trzeba 
przedewszystkiem szanować nie tylko zdobycze po­
lityczne i społeczne wielkiej rewolucyi, lecz nadto 
ideje nowe, będące obecnie w obiegu wszędzie we 
Francyi u mieszczan, włościan i robotników. 

Przypominają oni testament Księcia Orleańskie

syna Ludwika Filipa, który zaleca dążenie 
do połączenia domu burbońskiego w jeden węzeł, 
tak aby skupić około siebie wszelkie siły żywe i 
uczciwe kraju, zapewniające mu wolność, porządek 

poszanowanie ustaw. Punktem jedynie delika­
tnym, który dotąd nie został rozstrzygniętym, jest 
owo podporządkowanie lub zrównoważenie, o ja­
dem mówiliśmy powyżej, prawa Bożego z prawem 
narodowem.

Stosunki osobiste książąt obu linij szczególnie 
jolepszyły się od kilku miesięcy, lecz mówiąc po 
itycznie, zlanie się nie nastąpiło.

• Z powodu umieszczenia Wiktora Hugo na 
czele listy demagogicznej, p. Sarcy następną czyni 
rrzeciw niemu pełną jadu wycieczkę:

W iktor Hugo na czele! Umieścili go tam jak 
wczoraj czerwoną chorągiew na barykadach.

To do niczego. Stary to łachman, coś brudnego 
co się czepia miejsca i z dala widne wabi oko i 
mówi do wyobraźni: Tu była barykada, a po za 
nią tłum hultajów z nabitemi strzelbami, jest to 
coś, co w stylu filozoficznem nazywają symbolem 

Jest to manią owego b. wielkiego męża, nie 
gdyś pana du Bartos dziś obywatela Hugo, zawsze 
cokolwiekbądź symbolizować.

Symbolizował on dawniej romantyzm, i nikt ni­
gdy nie wiedział co to jest romantyzm, a on sam 
mniej niż ktokolwiek, gdyż ma on dar zamącania 
wszystkiego co chce wyjaśnić, jest to spotęgowany 
zamęt Woltera, w którem nie może się poznać, ani 
publiczność, ani autor.

Dalej symbolizował nienawiść do cesarstwa. J a ­
kiem prawem, on, co tak długo opiewał wielkiego 
cesarza, on, który swą prozą i swemi wierszami o 
ile mógł najlepiej wyrównywał drogi drugiego cesar 
stwa, on który żebrał łask u nowego Napoleona, 

tórego później nazywał Napoleonem małym; on, 
który byłby szczycił s ię , że jest jego najpoddań 
szym sługą, gdyby był zamianowanym, jak tego 
pragnął, ministrem oświecenia? Napoleon mały, 
był tak małym że go niechciał, była to wielka 
zbrodnia drugiego cesarstwa. On, ex-legltymista, 
ttóry był mianowany parem Francyi za monarchii 
ipcowej, nie mógł strawić tej odmowy, nie prze­
baczył on tego afrontu nigdy temu, od którego go 
doznał. Poprzysiągł mu wieczną nienawiść. Wiecz­
ną? Myślał wszakże idąc na wygnanie, że niena­
wiść będzie krótko-trwałą.

„Potrwa to pół roku, rok co najwięcej8, obli 
czał on.

Przewidywania jego zostały zawiedzione. Musiał 
on lat 18 zachowywać postawę jaką zrazu nie 
rozsądnie przybrał, a ponieważ mieszała się do 
tego duma, pozostał on na jednej nodze, jak me- 
lancholiczna czapla zapytując ze szczytu swej ska­
ły ogromne morze i śledząc zwrot u wypadków, 

Wypadki nie zmieniały rzeczy. Kto inny byłby 
się znużył, lecz właściwością symbolu jest być nie 
ruchomym. I podczas gdy we Francyi wszystko 
wrzało, gdy ludzie równo jego jak  naszego poko 
lenia, pracowali, aby sprowadzić absolutyzm ce 
sarstwa do granic monarchii konstytucyjnej, cze 
kał, skrystalizowany w uporze sławnego swego 
wiersza;

Jeśli jeden zostanie, ja będę tym jednym. 
Dynastya napoleońska upadła i kraj wraz z nią 

Przybył on wtedy przystrojony w owe sławne ke­
pi, które zatknął na swej głowie jako symbol 
wojny, którą inni prowadzili. Opłacono oblężeniem 
w Izbie zasługi, jakich nie oddał, i wysłano go 
do n ej nie jako człowieka politycznego lub mow 
cę, znano bowiem dobrze wartość jego rozsądku 
wymowy, nawet nie jako wybornego poetę; został 
on w niej umieszczony jako symbol; on który tyle 
mówił o kokardach w swojej prozie i w swoich 
wierszach, stał się w końcu sam ogromną kokar 
dą, kokardą rzeeby można, kolorową, kokardą 
wpadającą w barwę krwawej czerwoności.

I oto został się w owej chwili kokardą Komuny 
Czerwona czapka podpalacza zastąpiła na jego 

głowie kepi gwardyi narodowej. Nie żeby mia 
więcej chęci podpalania domów, niż jej miał zo 
stać pionem na szańcach, ni e— zostawia on to 
innym. Dość mu, że ich symbolizuje.

ow list, w którjm uniewinnia czyny komunistów 
nie tak jest dawnym, aby mógł wyjść z wasze 
pamięci. Temu on to zapewne zawdzięcza hańbę 
że go położyli pierwszego na liście republikanów 
radykalnych.

Ci panowie biorąc za szyld nazwę burgrafa, któ 
rego napisał, zdają się mówić do wyborców:

Nie śmiemy kłaść dziś na czele nazwy Komuny 
nazwy zohydzonej, która ściąga zresztą na nie 
rozsądnych, wymawiających ją, dość dotkliwe nic 
przyjemności. Lecz tajemnie pozostaliśmy wiernymi

tym samym teoryom, które wyostrzyły sztylety i 
zapaliły pochodnie tysiąca adeptów. Wiktor Hugo 
dał im przytułek, z kolei winniśmy mu w nagro­
dę gościnność m  liście naszej. Gdy ci figlarze Bel- 
gijczycy pewnego wieczora zapukali do drzwi jego 
wołając: Otwieraj, Dąbrowski idzie, odpowiedział 
natychmiast: precz hultaje! I my wiemy również, 
że Wiktor Hugo jest starym łachmanem, zużytym 
inoskoczkiem, lecz jego imie dobrze zdobi afisz, 

linie to jest symbolem.
Jeżeli nie trzeba dawać Wiktorowi Hugo głosu, 

to nie tylko dla tego, że wyjąwszy dar wierszowa­
nia, jest człowiekiem płytkim, nadętym pustemi 
razesami, że nic był nigdy i nie będzie nigdy ani 

politykiem, ani filozofem, ani krytykiem, ani mów­
cą, to nie dla tego, że był we wszystkich zgroma­
dzeniach, w których brał udział członkiem bezu­
żytecznym,. a często niebezpiecznym, że zastąpił 
miłość ojczyzny bałwochwalstwem ludzkości i że 
udzkość streszcza się dlań w jego świętej osobie, 

którą kocha, podziwia i czci nad wszystko w świę­
cie; to nie dla tego, że głośno i otwarcie pochwa- 
’ał powstanie 18 marca i że już nie chcemy woj­
ny domowej; lecz dla tego, że przez akt publiczny 
przyjął wspólnictwo z podpalaczami, i że dość nam 
już owych kamfinowych zwycięstw i ich popiera- 
czy; to dla tego, że bracia i przyjaciele łotiów, 
ttórzy zamordowali arcybiskupa, mało sobie z nie­
go robiąc, jak na to zasługuje, udają, że go czczą 
jak Fetysza ; dla lego, że jest siwowłosym Lafayet- 
tem Internntionala, popycbadłem Komuny.

Czy trzymacie z Komuną? Jesteścież stronnika­
mi In te rn a tio n a l  

Jeżeli nie jesteście komunistami, jeżeli pragnie­
cie porządku na ulicach, bezpieczeństwa w intere­
sach, wielkości odbudowanćj ojczyzny, wyrzucenia 
Prusaków i stanowczo ustalonćj rzeczpospolitćj, 
strzeżcie się sideł jakie zastawiają na waszą zna­
ną naiwność, nie zahaczajcie się jak ryba na węd­
kę owego wsławionego imienia.

Tu Internationale jest w grze. W kuchni Interna- 
tionala stajecie się potrawką, którą nie wiemzjakim 
sosem on spożyje. Może on sam jeszcze tego nie 
wie, lecz z pewnością będziecie zjedzeni.

Gdyby w tem wszystkiem chodziło tylko o osobę 
Wiktora Hugo, kwestya byłaby małćj wagi; nie 
wartoby zatrzymywać się nad tem. Wiktor Hugo 
zbyt utracił swą powagę i kredyt, aby kiedykol­
wiek w Izbie francuskićj zrobić mógł wiele dobre­
go lub wiele złego.

Lecz jest symbolem.
Czy chcecie rzeczy, które ten symbol osłania?

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 lipca. Jutro we czwartek przypada 

zwykłe miesięczne posiedzenie Rady miejskiej. Na po­
rządku dziennym stoi przedewszystkiem dalszy ciąg 
obrad nad ustawą budowniczą. Inne sprawy są: uwol­
nienie p, Jachima Frommera od obowiązku dotrzymania 
umowy o kupno gruntu miejskiego pod Przewozem u 
Wisły dla wystawienia parowej piły; przyjęcie do gminy 
i odmówienie przyjęcia; przyjęcie zapisu 100 zlr. Hie­
ronima Ślęczka na fundusz sierot; a wreszcie przy 
drzwiach zamkniętych obsadzenie posady adjunkta przy 
kasie miejskiej.

■— Nie doszedł nas dziś drugi list z Rzeszowa na­
szego współpracownika, który się tam udał na wysta­
wę ; nie wątpimy zaś, że go napisał i przesłał.

— Wyszedł zeszyt lipcowy Przegląda Polskiego 
Zawiera om w sobie: „Z Dal macy i “ przez hr. Stanisława 
Mi e r o s z o wa  k ieg o ;— „Reformy i reformatorowie w 
Królestwie Polskiem“;— „Zapiski ornitologiczne (kukuł­
ka właściwa)8 (dokończenie) przez hr. Kazimierza W o- 
d z i c k i e g o ; — „Notatki z podróży8 (ciąg dalszy) przez 
Juliana K l a c z k o ; — „Przegląd literacki i bibliogra­
ficzny8 przez L. P .;— „Przegląd polityczny8 przez Sta­
nisława K o ź mi a n a ;  — Teatr.

— Cala jedna strona ulicy Grodzkiej otrzymała nowy 
chodnik ciosowy, gdyż dawny po latach blisko 20 byl 
już dość poniszczony. Chodnik ten nowy posuwa się 
teraz w północną stronę Rynku.

— Loterya na rzecz Artysty, dozwolona przez Mi­
nisterstwo Skarbu w d. 30 sierpnia za Nr. 27,334 
r. 1870, odbędzie się w dniu 6go b. m. w kancelaryi 
Towarzystwa przyj. Szt. piękn. o godzinie 10ej rano, 
na którą osoby interesowane zapraszam.

W. Jankowski.
— Jutro przedstawioną będzie na korżyść p. An­

toniego J a n o w s k i e g o  operetka w dwóch aktach z 
muzyką p. Hoffmana p. t. Żaki, i ulubiona komedya 
w 1 akcie hr. Jana Aleksandra Fredi-y. Gonńlium 
facultatis. Jakkolwiek obie te sztuki znane są już na 
scenie naszej, spodziewamy się jednak ze względu, ii

IV.
Palermo w czerwcu.

Ponieważ Palermo było od najdawniejszych cza­
sów ogniskiem każdego ruchu politycznego w Sy­
c y l i i ,  ponieważ ono dało pierwsze hasło oderwania 
się od Neapolu i przyłączenia do królestwa wło­
skiego, przed opuszczeniem więc stolicy sycylij­
skiej wypada mi dotknąć kwestyi dzisiaj może naj­
ważniejszej dla tego kraju , tj. ile Sycylia zyskała 
od czasu jedności włoskiej, i jak  silny jest węzeł 
łączący wyspę z kontynentem.

Gdym trzy lata temu po raz pierwszy do brze­
gów sycylijskich przybijał, zadałem sam sobie to 
pytanie, i wiele szperałem , wiele czytałem, wiele 
starałem się poznać osób najróżnorodniejszych 
stronnictw, by bezstronne, prawdziwe wyrobić so­
bie w tym względzie zdanie. Otóż charakterysty­
czną cechą rządu włoskiego jest ogólne niezado­
wolenie z dzisiejszego stanu rzeczy, niezadowole­
nie tak ogólne, że nie zdarzyło mi się spotkać — je­
dnego, mówię jednego mieszkańca tej wyspy, je­
żeli nie ciągnął korzyści materyalnych z tego rzą­
du lub osobiście w skład jego nie wchodził — któ­
ryby nie pragnął silnie zmiany nie tylko systemu, 
ale zmiany zupełnej rządu, i nie wzdychając za 
przeszłością nie przyznawał jednak, że nie tak 
ciężkie było jarzmo burbońskie, jak się przed dzie­
sięciu laty zdawało, a mniej piękna gwiazda wol­
ności niźli ją  ukazywano z Piemontu. A mimo te­
go , jeżeli Neapol do dziś dnia zachował niemałą 
garstkę ludzi, co nie zmieniła uczuć dla dawnych 
swych panów, to Palermo i dziś nie przyjęłoby 
rodziny, coby nie miała przywiązania do Sycylii i ka­
zała prawie zapomnieć Europie o jej istnieniu. 
Burboni zaniedbali niesłychanie wyspę, zostawili 
ją jak  urodzajną ziemię, która powinna bez pracy 
aama właścicielowi korzyści przynosić; rządzili nią

przez swych namiestników wybieranych dość nie­
szczęśliwie, pozwolili leżeć odłogiem gruntowi, co 
mógł najlepsze wydawać ziarna, nie dosyć zważali 
na skargi często przez morze dochodzące do sto­
licy, a po wybuchu czterdziestego ósmego roku za­
pomnieli zupełnie, że łaskawość winna być przy­
wilejem panujących, zapomnieli, że srogość nie za­
gaja rany, ale ją  jątrzy, a gwałtowne środki mogą 
skrępować na chwilę ludność, ale nie powiększają 
w niej przywiązania do tronu, i zamiast ją uspo­
koić wyradzają skrytą nienawiść, która z większą 
jeszcze wybucha gwałtownością przy pierwszej spo­
sobności. Przy tem, jak  pisałem, Sycylia nie mogła 
zapomnieć swej dawnej wielkości, i żywiła zawsze 
niechęć do tych, co nad nią wywierali zwierzchnic­
two, czy ono było hiszpańskie, czy też neapoli- 
tańskie.

Rząd- piemoncki korzystał bardzo zręcznie z te­
go usposobienia ludności, i gdy Garibaldi wylądo­
wał w Marsalli o milę od Palermo popierany 
przez dawnych wychodźców, którzy ciągłe mieli 
stosunki rodzinne z krajem, znalazł całą już wyspę 
po swojej stronie. 2e połowa ludności była prze 
konana, iż wybawiciele chcą jej powrócić dawną sa- 
moistność, to rzecz pewna; że większa część mie­
szkańców nie miała pojęcia, co znaczy jedność wło­
ska , to nie podlega żadnej wątpliwości. Poczciwy 
wyspiarz do dziś dnia nie mógł się nauczyć na­
zwiska nowej Bwej ojczyzny i Włochy nie pięknem 
mianem Italii, ale Atalią nazywa.

Jeżeli jednak Burboni zaniedbali Sycylię, a w o- 
statnich latach swego panowania nie pozwolili jej 
swobody używać, to jednak przyznać trzeba, że o- 
sobiście nie ciągnęli wielkich korzyści materyal­
nych z wyspy, nie obciążali jej mieszkańców po­
datkami i nie usuwali z urzędów tuziemców; u- 
prawa wina żadnej rządowej nie wymagała opłaty, 
wyrób oliwy, tak wiele przynoszący, nie był obło­
żony żadną taryfą, siarka wywoziła się z kraju 
swobodnie, młodzież uczęszczała do szkół niższych 
i wyższych zakładów naukowych bezpłatnie, a po­
bór do wojska nie nadto uciążliwy, skarb sycylij­

ski pełny, stan finansowy kraju wyborny. Rząd 
nowy, na rewolucyjnych zasadach oparty, przede­
wszystkiem czuł się w obowiązku zupełnie nowy 
porządek rzeczy zaprowadzić, wszystko co dawne 
wywrócić, jednem słowem zaprowadzić światło do 
barbarzyńskiej, jak ją  nazywał, Sycylii. Podobała 
się z początku nowość, podobała swoboda, tem mil­
sza, że po kilkoletniem skrępowaniu dziwnie sma­
kowała wolność stowarzyszeń i prasy, chociaż jej 
ludność używać nie umiała. Ale gdy niedołężne 
ministeryum, jedno po drugiem zaczęło się zmie­
niać, gdy wolnemu mieszkańcowi kazano płacić 
najrozmaitsze podatki, gdy usunięto wszystkich da­
wnych urzędników, by ich Piemontczykami zastą­
pić, gdy wreszcie zaczęto drażnić, wyśmiewać i 
nakoniec prześladować uczucie religijne ludności, 
zaczęła się tworzyć reakeya, która dzisiaj wzrosła 
do jednego, wielkiego i ogólnego niezadowolenia. 
Podatki nawet duże nie ciężą na kraju, gdy na je ­
go korzyść bywają obracane, gdy ułatwiając komu- 
nikacye podnoszą i rozszerzają jego handel, gdy 
mnożą stosunki cudzoziemskie, gdy rozwijają we­
wnętrzny przemysł i wydostają na wierzch ukryte 
w ziemi lub zaniedbane w umysłach mieszkańców 
bogactwa.

Ale tu się dzieje przeciwnie: Sycylianin płaci 
od rana do nocy, płaci rządowi za wszystkie pro- 
dukta, płaci pogłówne, płaci podymne, płaci naj­
rozmaitsze taksy, ale nie widzi, by wywożone su­
my z kraju w jakikolwiek sposób do niego po­
wracały, a na pociechę może przynajmniej czytać 
mnóstwo dobrych projektów, które nigdy nie wcho­
dzą w wykonanie. Przed kilkoma dniami właśnie 
czytałem sprawozdanie jednego z deputatów sycy­
lijskich, który słusznie się uskarżał, że w budże­
cie na rok przeszły stała cyfra trzydziestu milio­
nów franków dla budowania kolei i nowych dróg 
w Sycylii, a tymczasem wydano na ten użytek je­
dynie dwakroć-sto-tysięcy. To też od Jat dziesięcin 
nie mogą jednej linii wykończyć, nie starają się 
ułatwić wywozu produktów krajowych, i dziwią się, 
że życie podrożało niesłychanie, a przemysł pro-

porcyonalnie nie wzrasta, że mieszkaniec narzeka 
na ubóstwo pod rządem złotej wolności. Przed 
zniesieniem klasztorów, kilka tysięcy biedniejszej 
ludności w samem Palermie codziennie znajdowało 
materyalną pomoc w tych dobroczynnych zakła­
dach, kilkanaście tysięcy dzieci uczęszczało bez­
płatnie do szkół znajdujących się przy tych zakła­
dach, dzisiaj zmarnowano miliony własności ko­
ścielnej, nałożono na uczniów dużą opłatę i nie 
dano żadnego sposobu utrzymania tysiącom rodzin, 
które posad pozbawione zostały.

Prawda, że od lat dziesięciu bez porównania 
więcej się pisze, mnóstwo dzienników wychodzi, 
dosyć nawet książek się drukuje, szczególniej du­
żo się rozprawia, krzyczy i krytykuje głośno, ale 
cóż z tego, kiedy ani jedna uczciwa praca się nie 
ukazała, kiedy nie widziałem jednego klasycznego 
dzieła, kiedy o prasie tutejszej wzmianki nawet 
robić nie warto. Prawda, że rząd pozakładał ko­
leje, że popiera uniwersytety; cóż z tego, kiedy 
nie przyjmuje ludzi 'zdolnych, co nie podziela­
ją  jego zasad, kiedy rodzice przestraszeni dzi- 
wnemi teoryami wpajanemi w młodzież, boją się 
dzieci posyłać do szkół, a ministeryum przestra­
szone, że konkursa pozostają bez kandydatów, in­
spektorzy zaś zadziwieni niesłychanie małemi postę­
pami uczniów.

Mniemałem, że pod nowym rządem zabrano się 
przynajmniej skrzętnie do zbierania rodzinnych pa­
miątek; ale założone nowo muzea z resztek nie- 
sprzedanych, lnb nieskradzionych przedmiotów ze 
zniesionych klasztorów, potworzone komiteta do 
odszukiwania historycznych pomników, i nawet u- 
tworzona akademia sztuk pięknych nie mogą iść 
w porównanie z zapałem, jaki niedawnemi jeszcze 
czasy panował do archeologii, j pracami jakie wy­
chodziły w tym przedmiocie, a jedyne wspaniałe 
i pomnikowe dzieło, jakie ostatniemi czasy wi 
działem, jest wykończone trudem biednego mnicha 
benedyktyńskiego, który kilkanaście lat życia i ca­
ły majątek rodzinny, jaki posiadał, poświęcił, by 
światu ukazać w całej swej dawnej świetności sta­

rożytną katedrę w Monreale. Wiele pisano o nie­
dbałości Burbonów i nieprzedsiębraniu środków 
dla wytępienia sycylijskich rozbójników, i miano 
w tym względzie po części słusznie; ale co odpo­
wie przed potomnością rząd, który po dziesięciu 
lątack panowauia nie może się pozbyć scen mara­
tońskich, wtedy, gdy wydaje trzy razy więcej na 
utrzymanie spokoju wewnątrz kraju, niżeli na jego 
oświatę, rząd, który swój pomnik postawił „na 
granitowym piedestale głosowania powszechnego*. 
Ten, który pierwszy wprowadził tę zasadę do pra­
wa publicznego i zastósował ją do siebie, a  potem 
ją  jak modę rozpowszechnił w Europie, dziwnie 
dzisiaj ukarany ma czas rozmyślać nad skutkami 
fałszywych zasad, na których się opierał; ale zdaje 
mi się, że i włoskie dzieło, do którego się tyle 
przyczynił, które można powiedzieć stworzył, stoi 
na wulkanie, dzisiaj dopiero dymiącym, łatwo atoli 
mogącym wybuchnąć szerokim kraterem, i gmach 
cały z taką trudnością stawiany zasypać.

Jedyną może zasługą rządu włoskiego, nadanie 
autonomii zupełnej wewnętrznemu zarządowi miast, 
szerokie prawa municypiów, które mogłyby przy­
nieść niesłychane korzyści krajowi; ale Rady miej­
skie złożone z rozmaitych stronnictw, w ciągłej 
walce o zasady się zmieniające, żadnej organicznej 
pracy przeprowadzić nie są w stanie, ani wyna­
grodzić mogą same jedne wszystkich niedostatków 
słabego i marnującego niedołężnie siły i bogactwo 
krajowe rządu.

To pewna, że Sycylia po dziesięciu latach pró­
by, nie bardzo już wierzy bratnim uściskom Pie- 
montczyków, że poddając się dzisiejszej konieczno­
ści, przemyśliwa już o przyszłości, a dzień każdy 
zamiast ją ściślej wiązać z centralistycznem króle­
stwem, coraz bardziej rozdziela z rewołucyjnemi 
rządami jedności włoskiej.

J, P ,
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dochód z nich przeznaczony jest dla wsparcia najda- J 
mniejszego członka sceny tutejszej, p. Janowskiego, zna-1 
nego w właściwych sobie rolach z gry doskonałej, któ­
ry ciężką i długą złożony chorobą, dziś przyszedłszy] 
do zdrowia potrzebującego jeszcze dalszego pielęgno­
wania, znajduje się w położeniu, w którem sympaty­
czna pomoc publiczności stanie się dlań dowodem u- 
znania przez nią długoletnich jego zasług. Zresztą 
pora teatralna kończy się już, i na dłuższy czas po­
zbawieni będziemy owej umysłowej rozrywki, która nas 
dziś wabi i ze względów filantropijnych i z powodu 
przyjemności, jaką wesołe te sztuki sprawiać zwykły 
widzom.

— W sobotę odbędzie się w sali hotelu saskiego 
koncert wokalno-instrumentalny p. Teresy B r z e c h f f y  
solistki warszawskiego konserwatoryum. Obok dzieł zna­
komitych mistrzów, jak: Bethoven, Mendelson, Rossini, 
Verdi, Donizetti i t .  d., które wykonane będą z współ­
udziałem amatorów i towarzystwa muzycznego, koncer- 
tantka odśpiewa: arię z „Attili" Verdego, wielką arię 
koncertową „Perfida" Bethovena, „Mazurka" Chopina i 
duet ze skrzypcami „la Serenata" Donizettego. Na skrzyp­
cach towarzyszyć będzie p. Hock, deklamacyę zaś wy­
kona p- B. Ładnowski. P. Brzechffa dala się poznać 
z niepospolitego talentu, dla którego ostatecznego wy­
doskonalenia udaje się za granicę.

^  miesiącu czerwcu organa krakowskiej dyrek- 
cyi policyi aresztowały osób 455. Z tych oddano są­
dom cywilno-karnym 85, a mianowicie: za gwałt pu­
bliczny 5, za wydawanie podrobionego banknotu 1, za 
dzieciobójstwo 1, za kradzież 56, za sprzeniewierzenie 
1, za oszustwo 6, za obrazę straży 14, za pobicie, 
skaleczenie i inne uszkodzenie ciała 3, za złośliwe u- 
szkodzenie cudzej własności 4. Oddano magistratowi 
miasta Krakowa za żebranie, brak zatrudnienia, brak 
miejsca pobytu, niemoralne życie, zbiegnięcie z terminu 
i z domu przytułku i t. d. 169. W szpitalu umie­
szczono nierządnic 8. Ukarano zaś policyjnie za włó­
częgostwo, pijaństwo, ekscessa, i t. d. 183. Nadto po­
ciągnięto do odpowiedzialności 74 osób, a mianowicie: 
za powrót z wydalenia 1, za przewinienie w służbie 
24, za przekroczenie przepisów doróżkarskich 9, za 
pozostawienie koni bez dozoru 10, za spieszną i nieo­
strożną jazdę 8, za tamowanie [przejścia 1, za samo­
władne zatrzymanie cudzej własności 2, za przekro­
czenie przepisów meldunkowych 5, za otwarcie szyn­
ków w godsinach niedozwolonych 14.

Władysław Lauer z Wieliczki, były szynkarz, 
któremu Magistrat tutejszy odebrał konsens za niesto­
sowanie się do przepisów, aresztowanym dziś został w 
nocy na Placu Szczepańskim za awantury, hałasy i do­
bijanie się do domów.

Donoszą nam z Niska, że d. 3 b. m. wybrany 
został członkiem Bady powiatowej Niskiej z grupy miej­
skiej p. Józef Z a c h a r s k i ,  łekarz miejski z Ulanowa.

— W kąpielach w Szczawnicy bawiło do dnia 30 
czerwca 205 rodzin złożonych z 419 osób.

— N o w y  Sącz Igo lipca.
(a . 1.) Przysłowie mówi: „Nieszczęście nie chodzi 

po lesie a my dodamy, że się ono z upodobaniem 
w naszej okolicy plącze, nad którą zdaje się zawisło 
jakieś smutne fatum, żadna bowiem okolica w tak 
krótkim czasie tyle nieszczęśliwych nie naliczy wyda­
rzeń. I tak:

o) Na początku maja parobek z browaru jadący do 
lasu na skręcie drogi wszczął swar o ustąpienie nad­
jeżdżającej fury z Trzetrzewiny, a mając ku temu go­
spodarzowi zawiść za jakąś dawną krzywdę, rozdra­
żniony, uderzył go drągiem i to wystarczyło, że przeci 
wnik zamilkł na wieki.

ł>) Niebawem, bitka w karczmie w Porębie między 
dwoma kończy się ciężkiem pokaleczeniem 'Witalisa 
Skrzypca.

c) Z końcem tegoż miesiąca (28) kapral policyi, 
młody człowiek, świeżo ożeniony, poszedł w nocy na 
patrol, a o 3ej zrana znaleziono go na ławie przed 
ratuszem bez życia. Lekarze znaleźli w nim odbitą wą­
trobę zgniecioną śledzionę i pęknięty pęcherz.

d) Z początkiem czerwca szedł chłop z Kurowa z 
targu brzegiem Dunajca ścieżkami stromemi (zdaje się 
napity), spadł ze skały, i został na miejscu.

e) Tamże dwóch ludzi wezbranym Dunajcem prze­
prawiało się łódką, a nie umiejąc sterować, wywrócili
1 utonęli.

f )  Wnet znów pod Wielopolem zrana przy koniach 
na paszy zasnął zdrowy parobek na kamieniu, i nie 
obudził Bię więcej.

D“!a 13 czerwca "zbierano w Sączu dom prze 
chodm dla otworzenia ulicy i rozszerzenia miasta. Zo­
stawiono atoli wszystko na bożą łaskę a budowniczy
2  ibhżać0^ jrZr V ak V  obowi^ a n ’y, azali bezpie 
Z e  ktoś u1 !?  S'* r r0Zm0kłych murów. I  za 
cza&7 kA nioo S19 komin i roztrzaskał
czaszkę nieszczęśliwemu. Mimo tego wypadku nieza 
grodzono przechodu, a - ’ '
‘jrugi powtórzy, i dopiero 
c Ł jeden łnk bramy> t

m T 5 przed nosem!
w .studnidnaft°0^ teni W ^ ogBn*e dwóch ludzi utonęło

cięte zwalii0tŷ ° dn'em ,W %t-rze> w lesie, drzewo pod- 
wna: siekiera im °a r°botnika z Bostoki. Rzecz dzi 
— i- w.,, —  erzona w toporzysko z rąk sama sko 
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— Ł  pod Brzeska Igo lipca.
W skutku ulewnych trzech dniowych deszczów oko­

lica nadduuajecka została zatopiouą przez wezbranie 
wód. Pola stoją pod wodą i zapewne do szczętu zbio­
ry przepadną. Od Czchowa po Zakluczyn i dalej je­
szcze woda tworzy jedno jezioro z mało gdzie wyższą 
a wolną kępą. Albo zboże zamuli się i rola zniszczeje 
od naniesionego żwiru, albo przynajmniej wszystko wy­
moknie. Okolica ta ulega częstym wylewom, a jeszcze 
nie wytchnęła po szkodach wylewu r. 1867 o tym sa­
mym czasie zaszłego. Nietylko zaś lokalne są te szkody, 
bo tędy prowadzą główne drogi krajowe i nawet drogi 
do Węgier wiodące. Cierpi więc na tych wylewach 
handel obszernej przestrzeni kraju. Jeszcze w r. 1860 
postanowiono prowadzić tędy bitą drogę krajową, lecz 
nie przyszło dotąd do rozpoczęcia robót. W zeszłym 
roku znów robiono wymiary bitej drog!, lecz i te po­
dobno nie przyniosą naprawy. A tymczasem należa­
łoby pomyśleć i o zabezpieczeniu Dunajca i o budo­
wie drogi publicznej, *a ludziom przy tern dać zarobek, 
gdy rola im nic nie przyniesie. W funduszach na bu 
dowy wodne i lądowe porobiono oszczędności, które 
cyframi dziennik wasz wykazał w bardzo cennych li­
stach (§.) z Wiednia. Czyż nie należałoby tym razem 
pospieszyć się z robotami, aby nawet z funduszu przy­
szłorocznego zaczerpnąć przyszło?

— Uczeń wydziału filozoficzno-historycznego w uni­
wersytecie warszawskim p. Juliusz Cesław C z e c h o w ­
s k i  przyznany miał sobie medal srebrny za rozprawę: 
„Byt Ateńczyków i Spartan podług Herodota".

— Władze pruskie napotykają za każdym krokiem 
w Alzacyi niechęć i opór systematyczny. Neue M ul 
hausen Ztg  z 27go czerwca donosi: Wczoraj tutejsza 
administracya niemiecka pocztowa zaprowadziła w mie­
ście skrzynki pocztowe, a lubo z korzyścią dla publi­
czności, wszelako wielu właścicieli domów wzbraniało 
się, gdy do ścian ich domów przybijano te skrzynki. 
Zeszłej nocy prawie wszystkie skrzynki były uapeł- 
nione nieczystościami i po wierzchu powalane.

—  We czwartek dnia 6 lipca, Śgo Izajasza proroka.

do 4 złr. Tarnopol: pszenica 190 f. 8 złr. 70 c,, żyto 
180 f. 4 złr. 40 cent., jęczmień 156 f. 4 złr., owies 
110 funt. 3 złr.

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono w ostatnim 
tygodniu koleją lwowsko -  czerniowiecką 2100 sztuk, i 
odwieziono je zaraz dalej do Oświęcimia. Z tutejszej 
targowicy odstawiono na kolej 180 wołów. (O. Lwi)
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śnie szwagier po d p aliłT z tW Slo.™k°wej na pierwszym 
o spadek, założywJ  * 8z" agra (Bielaka) Przez zawiść 
szb fz  dimem i WSŁ asY bHel Z ^  Ws,Zy8tk° p0‘ 
sam Bielak wyskoczył c dwoJe dzieci ^ n ę ły  w ogniu;
ny i j„ż o 3ej zrana S Z Z  T ™  T ™  P°parT  

Dziesięć wydarzeń w Pr w L  , mLczarmacL
dynastę doliczyć musimy wvW n mi.u a
wezbrane a pod mostem się stvkaiUn8JCai 1

Zabrały drzewa na 7 ^  m° '
la Chełmca. W perspektywie . J‘ 1 °P y P°" 
Maciejowej poszedł. Byłoto w T o  M°St *
Wody wznosiły się stóp 11 nad stan , , CZGrWCa‘ 
ly w szalonych bałwanach z o g r ^  ™ ^ 1.? 1 P f zi" 
mone tale biły 0 dwie stopy n i£”7 huklem‘ SPie- 
który drżał wprawdzie, lecz okupi m°8tu’
swoich lodowców, i  tak drugi lodowi*. obar°waniem 
kołysało, trzeci zabrało, również rusztowani* 1 roz' 
tym, a rozkołysało szósty. przy czwar"

— W uzupełnieniu doniesienia podanego 
spondencyi z Nowego Sącza, dowiadujemy sje W j6'  
rze w Słowikowej d. 25 czerwca w nocy w d o mu T"  
masza Bielaka. Ogień był widocznie podłożony; a D° ' 
nieważ sień, gdzie spał Bielak z żoną i dwojgiem dro­
bnych dzieci, nie miała powały, zatem ogień z pł0ną- 
cel grzechy zatamował możność ratowania się. Bielak 
sam jeden wydostał się ciężko poparzony, tak iż 0 je. 
go ocaleniu wątpić można. Natomiast czterech komor­
ników w izbie śpiących zdołało się wydobyć oknem 
ez przeszkody. O podpalenie obwiniony jest Wojciech 

, ,son opnik z 20go pułku piechoty, szwagier Bie-.
s z k L zea g c w n y  n a  nieg0 0 n i « P r z y j ? c i e  n a  m i e -• soń aresztowany przez żandarmeryę odstawio­
ny został do sądu w Nowym Sączu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

L w ó w  1 lipca. Ostatni tydzień był słotny a w 
kilku miejscach spadł deszcz nawalny. Wezbrana wo­
da uszkodziła w kilku miejscach kolej czerniowiecką, 
w skutek czego obecnie otwartą jest komunikacja tyl­
ko do Halicza. Stan dróg prywatnych jest pomyślny, 
ceny frachtu normalne.

Buch w handlu towarowym był normalny. Handel 
wełną owczą upadł nadzwyczajnie a to z powodu zna­
cznego zniżenia cen w Berlinie i Wrocławiu. Ceny spa­
dały tam w ostatnich 14 dniach nadzwyczajnie szybko 
tak, jak przedtem szły w górę. Z Bosyi przywieziono 
w ostatnich 14 dniach tyłka 600 centnarów wełny 
owczej a więc bardzo mało w porównaniu z dawniej- 
szemi transportami. W handlu naftą nastąpiła także 
pewna stagnacya zwłaszcza co do zamówień na jesień, 
chociaż ceny nie spadły przytem. W Drohobyczy sprze­
dano dość znaczną ilość nafty na konsumcyę. Wywie­
ziono ztamtąd w ostatnich 14 dniach 2800 centnarów 
nafty. Wielki transport wosku ziemnego odszedł do 
Szczecina, zkąd zapewnie do Anglii odstawiony zosta­
nie. Handel spirytusem ograniczał się tylko na kon 
sumcyę. Obecnie nadchodzą do Galicyi dość znaczne 
transports spirytusu z Pragi. Za stopień płacono 52- 
53 c. W handlu cukrem nie nastąpiła w ostatnich 14 
dniach żadna zmiana. Z fabryk morawskich przywie 
ziono około 1600 centnarów. Za centnar cukru rafino­
wanego płacono 34— 35 złr. Buraki cukrowe udały się 
w tym roku, chociaż zbiór spóźnił się dość znacznie. 
Ceny oleju rzepakowego spadają, obecnie bowiem pla 
cą za cetnar 31— 32 zlr. a cena za cetnar z do­
stawą w jesieni wynosi tylko 28 złr. Z Badziwiłowa 
nadszedł transport pierza wynoszący 350 cetnarów a 
przeznaczony dla Saksonii. Obecnie już i z Tarnopola 
odchodzą dość znaćzne transporta jaj do Prus. Wywóz 
jaj wyniósł w ostatnim tygodniu 3000 centnarów. 0- 
żywił się także handel konopiami i kłakami a z Tar­
nopola wysłano w ostatnim tygodniu do Prus 600 
cetnarów tego artykułu. Wywóz masła jest zawsze 
mierny. Co do wywozu piwa skonstatować należy, że 
obecnie wysyła koleją żelazną browar okocimski mie­
sięcznie około 400 centnarów piwa, browar w Słotwi 
nie około 200 cetnarów a browar w Wojniczu 600 
cetnarów. Browar w Krasiczynie wysyła już tożsamo 
znaczne transporty, ale przeciętna ilość cetnarów nie 
jest nam jeszcze znaną. Ubolewać należy, że niektóre 
znaczne traktyernie z Galicyi sprowadzają piwo z Opa 
wy i sprzedają je jako pilźnieńskie za równą cenę, 
czem wyrządzają publiczności wielką krzywdę. Piwo 
bowiem opawskie sprowadzane z miejsca położonego o 
55 mil bliżej niż Pilzno powinno być nierównie tań 
szem.

Ruch w handlu towarowym ożywił się w ostatnim 
tygodniu, a za granicę wysłano dużo zboża. Pogoda 
wpływa bardzo silnie na ruch handlowy zbożem. Stan 
zasiewów polepszył się cokolwiek a z Galicyi zacho 
dniej donoszą, że zbiory żyta wypadną dość korzystnie, 
jeżeli dłuższa pogoda wpłynie pomyślnie na rozwój we- 
getacyi. Grad, który spadł w ostatnim tygodniu, zni 
szczył w niektórych miejscach zboże w polu, ale to nie 
może zmienić ogólnego wypadku. Przez Brody odszedł 
za granicę w ostatnich 14tu dniach wielki transport 
zboża, wynoszący 16,000 cetnarów pszenicy i 30,000 
cetnarów żyta. Do Tarnopola zaś odstawiono w tym 
samym celu 30,000 cetnarów pszenicy i 15,000 ce- 
tnarow żyta. Ze Lwowa wysłano w tym samym czasie 
5000 cetnarów pszenicy i 3000 cetnarów żyta.

Na targach zamiejscowych były ceny następujące: 
Bochnia pszenica 190 f. 10 zlr. 50 c., żyto 180 f. 
7 złr. 40 cent., jęczmień 158 funt. 5 złr. 50 c., owies 
110 f. 4 złr. 25 cent. Ceny żyta i owsa szły w górę, 
Tarnów: pszenica 190 f. 11 złr. do 11 złr. 50 c. 
żyto 180 f. 6 złr. 75 c. do 7 złr., jęczmień 154 f. 
5 złr. 50 c. do 5 zlr. 75 c., owies 110 funt. 4 złr. 
do 4 złr. 30 centów. Popyt ograniczał się prawie tylko 
na konsumcyę. Dębica: pszenica 190 f. 10 złr. 75 c., 
żyto 180 funt. 7 złr. 25 cent., jęczmień 155 f. 5 złr. 
70 c., owies 110 funt 4 zlr. Wielki był popyt na 
żyto. Rzeszów: pszenica 190 f. 11 złr. 50 cent., żyto 
180 funt. 7 złr. 50 cent. jęczmień 155 funt. 5 złr 
60 c., owies 110 funt. 4 złr. 30 c., koniczyna 180 f. 
50 złr., siemię lniane 150 f. 11 zlr., wyka 180 funt, 
6Jzlr. 50 c. Dowóz był słaby, popyt tożsamo. Przemyśl: 
pszenica 190 f. 10 złr. do 10 złr. 50 c., żyto 180 f. 

.6  złr. 40 c., jęczmień 155 f, 4 złr. do 4 zlr. 50 c., 
I owies 110 funt. 3 zlr. 20 c. do 3 złr. 30 cent. Jaro- 
( sław: pszenica 190 funt. 10 złr. do 10 złr. 60 cent., 
żyto 180 funt. 5 złr. 80 cent. do 6 złr. 20 c., jęcz­
mień 160 f. 4 zjr , 20 cent. do 4 złr. 50 cent., owies

l O j - t .  3 złr. 20 cent. do 3 złr. 60 cent. Popyt był 
w. » duż° zboża wywieziono do Niemiec. Brody: psze­
nica 190 t. 8 zlr. 5 0  c. do 9 złr., żyto 180 f. 4 złr.
20 cent. do 4 zir . 40 c ? j ęczmień 156 f. 3 80 c. do
4 złr. 20 c., owies 110 f. 2 złr. 70 c. do 3 złr. 30 c. 
groch 200 f. 5 złr. 40 c., hreczka 156 f. 3 złr. 80 c.

Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go lipca.
HOTEL POD BOŻĄ: Emanuel Donenfeld kupiec z 

Czerniowic, Bolesław Łopuszyński właś. dóbr z Galicyi, 
Zofia HibsChowa z Pragi, Kanty Dydyński z Galicyi, 
W. Brzozowski wlaśc. dóbr z Galicyi, Ewa Jordanowa 
właś. dóbr z Galicyi, Jan Lorenowicz z Galicyi, Mikołaj 
Androski właśc. dóbr i Ludwik Czerkas właśc. dóbr z 
Rosyi, Stanisław Pokutyński z Galicyi, M. Michalaki 
wlaśc. dóbr z Mołdawii.

HOTEL POLLEBA: Piotr Bilczyński z Koźmina, 
L. Silber kupiec z Rzeszowa, Edward Peil adwokat ze 
Lwowa, Bobrowa z Kongresówki, Borgenicht z Tarnowa, 
Kamenker ze Lwowa, Ignacy Kozłowski z Pesztu, Leon 
Trzetrzowiński z Tenczynka, H. Seger kupiec z Opawy, 
H. Kiński właśc. dóbr z Lipowic, Tadeusz Skalkowski 
ze Lwowa, V. Eksaroho z Rumunii, Borkowski wlaśc. 
dóbr z Kongresówki, Bronisław Eóżyński właśc. dóbr 
z Kongresówki, A. Miller budowniczy z Mysłowic, Ro­
man Różyński właściciel dóbr z Goszczynka, Józef Ko- 
ścielski z Czakaja, Wawrzyniec Grab kupiec z Glatz, 
W. Goldberger i Menzel z Rumunii, F. Karut kupiec 
z Wrocławia, Jankowski właśc. dóbr z Galicyi, F. Lan­
dau kupiec z Husiatyna, J. Balkó i Dr Waldman ze 
Lwowa, J. Kronstein z Jagerdorfu, S. Samueli kupiec 
z Wiednia, M. Gretzer z Prus, M. Brzozowska wł. dóbr 
ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Jan Laufer malarz z Wie­
dnia, Stanisław Krajewski z Częstochowy, Melania i 
Wanda Grolle właśc. dóbr ze Lwowa, L. Ryncki nota- 
ryusz z Odessy, Temira Tarbiew z Olkusza.

Nadesłane.

Niech nikt nie pominie przeczytania dzisiejszego o- 
głoszenia fabryki zegarków „Filipa Fromma w Wiedniu 
Do niego należy pisać tak o zamianę starych, jak i za- 
kupno nowych zegarków. Reparacye wszelkiego rodzaju 
wykonywują się tamże jak najlepiej, a stare zegarki 
wyglądają potem jak nowe. Wszelkie pisemne zamówienia 
wypełniają się tak rzetelnie j a k b y  k u p u j ą c y  osobiście 
był obecnym.

Nadesłane.

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uży­
w a n i e  delikatnej Kevalesciere du Barry szczęśliwie do 
zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skute­
czność tego środka, nikt nie będzie wątpił o sile tego 
doskonałego lekarstwa. Następujące choroby usuwa 
Kevalesciere bez używania lekarstw i kosztów: wszy 
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 
Świadectwo Nr 71,814.

Crosne,  Seine et Oise we Francyi, 24go marca 186B.
P. Richy, poborci podatkowy zachorował na suchoty i 

przyjął, juz umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecywali mu tylko parę dni życia. Radziłam użyć 
Revalesciere du Barry, która też tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilku tygodniach zupełnie wyzdrowiał i mógł 
pełnić swoje obowiązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem, gdyż z Revalesciere doznałam sama 
wiele pożytecznego. Siostra St. Lambert.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W* p u B zk ach  zawierających ‘/ , funta 
1 złr. 50 c., 1 funt 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 zlr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na l 2 filiżanek 1 złr. 60 cent., 
na 24 filiżanek 2 złr. 60 cent., na 48 fijżanek 4 złr. 60 c., 
w proszkach na 120 filiżanek 1® złr., 288 filiżanek 3£ »łr., 
616 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry 
et Comp. w Wiedniu Wallfiechgasse N. 8 ;  w Kra-

wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
uiowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców- Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony zt* ^uliczką lub przekazem 
pocztowym.

P r K e g lą d  P o H iy c in y .

Depesze Telegraficzne

Berlin 3 lipca. Cesarz ma Bię już lepiej. Dziś 
przed południem słuchał joi raportów i pracował 
dość długo.

M o n a c h i u m  4 lipca. Hról Ludwik zaprosił 
królewicza Pruskiego i jenerała Blumentbala na 
obchód wejścia wojsk bawarskich do Monachium 
d. 16 bm. i ofiarował im mieszkanie w pałacu 
królewskim. Królewicz przyjął zaproszenie.

P a r y ż  3 lipca. Kandydaci legitymistów i bo- 
napartystów prawie wszędzie w departamentach 
przepadli.

P » r y s ż  3 lipca. Znane dotąd w przybliżeniu 
rezultaty wyborów w 34 departamentach, wyjąwszy 
departament Sekwany (Paryż) wykazują około 56 
deputowanych z partyi republikanckiój a 12 z kon­
serwatywnej. W Marsylii wybrani zostali Gam-  
b e t t a  i L a u r j e r ;  prawdopodobnie cała lista li­
beralna jest wybraną. W departamencie Seine et 
Oise (Wersal) wybrani zostali: M a g n e ,  S ou-  
b e y r a n ,  T e s t e l i n ,  D u v e r g i e r  de Hauranne 
(syn) i F a i d h e r b e .

P a r y ż  3 lipca. Znane juz w przybliżeniu wy 
bory są: w departamencie Loiret (Orleans) Ha r -
c o u r t  liberalno-konserwatywny; w  dep. Vauclouze
(Avignon) prawdopodobnie republikancka lista przej­
dzie; w Mayenne (Laval) radykalny republikanin 
D u b o i s ;  w Nord (Lille) republikanie jenerał 
F a i d h e r b e  i T e s t e l i n ;  w PaB-de-Calais (Arras) 
prawdopodobnie Faidherbe będzie wybrany; w Loir- 
et-Cher (Blois) republikanin Du l a y ;  wAisne (Laon) 
umiarkowany republikanin G a n a u l t ;  w Alpes ma- 
ritimeB (Nice) częściowe tylko wiadome są re- 
zultata, tam jak i w Nicei republikanie M a u r e  
i L e f e v r e  mają większość; w Charente (Angou- 
leme) zdaje się być zapewniony wybór konserwa­
tysty A n d r e ;  w Indre-et-Loire (Tours) wybrany 
G u i n o t  republikanin umiark®waby; w Seine infe- 
rieure (Rouen) republikanin A c t i e n  i konserwa­
tywni L e b o u r g e o i s  i Robert Du v a l ;  w Giron­
de (Bordeaux) lista republikancka prawdopodobnie 
otrzyma górę; w Belfort wybrany K e l l e r  (co zna­
czy tylko demonstracyę patryotyczną Red.); w Co­
tes du-Nord (St. Brieuc) zdaje się był zapewniony 
wvbór konserwatysty J  an z e ; w Isere (Grenoble)

wybrany republikanin De n f e r t ;  w Lót-et-Garon- 
ne (Agen) prawdopodobny wybór republikanina 
F a y e ,  w Gard (Nismes) wybrani L a  g e t  i C a z o t ;  
w Herault (Montpellier) republikanie A r r a z a t  
i C a s t e l n a u ;  w Cher (Bourges) liberalno-kon­
serwatywni C h a b a u d - L a t o u r  i D u v e r g i e r ;  
w Cóte d’Or (Dijon) wybrani republikanie L ’E v e -  
q u e i  M e s t r e a u ;  w B ouches-du-Rhone (Mar­
seille) nieznany rezultat wyborów, ale zdaje się, 
że radykalna lista otrzyma większość. W Vienne 
(Poitiers) wybrany były deputowany za cesarstwa 
S o u b e y r a n ;  wSomme (Amiens) jen. F a i d h e r b e  
i republikanin G o h l e t ;  w Charente-inferieure 
(La Rochelle) republikanie M e s t r e a u  i D e n ­
f e r t ;  w Finisterre (Quimper) republikanie Mor-  
van,  R o u s s e a u  i L e b r e t t o n ;  w S aóne-et- 
Loire lista republikańska znalazła znaczną więk­
szość; w Orne (Alenęon) prawdopodobnie wybra­
nym będzie republikanin L h e r m i n i e r ;  w Ille- 
e t-V ilaine (Rennes) wybrani jen. C i s s e y ,  J o u i n  
i R o g e r ;  w Pyrenees orientales (Perpignan) re- 
publ. E s c a r g u e l ,  w Hautes Alpes (Gap) republ. 
C e z ą n n e ;  w Var (Droguignon) republikanie Dr ć o -  
L a u r i e r ,  F e r r o u i l l a t ,  G a m b e t t a i D a u m a s

fL ugriiiM  3 lipca. Wybrani tu zostali kandyda­
ci demokratycznego radykalnego stronnictwa: M il-, 
l i a u d  i O r d i n a i r e ,  znaczną większością.

L i l l e  3 lipca. Kandydaci republikancy F a i d ­
h e r b e  i T e s t e l i n  zostali tu wybrani. Faidher­
be został także wybrany w departamentach Pas 
de Calais i Somme. W A i s n e wybrano kandyda­
ta republikanckiego.

K e r n  3 lipca. Prezydent zagaił przemowami obie 
Rady, tj. Radę narodową i Radę stanów. Prezesem 
pierwszej wybrany został B r u n n e r  z Berna, wi­
ceprezesem V a u t i e r  z Genewy; prezesem drugiój 
K e l l e r ,  wiceprezesem K a p e l i  er .

R z y m  3 lipca. Poseł angielski przybył tu dziś 
rano ; przyjmował go minister spraw zagranicznych 
Visconti-Venosta.

F l o r e u c y a  3 lipca. Książę Tomasz Genueń­
ski (niegdyś kandydat na tron hiszpański) wyjeżdża 
do Drezna (do dziadka swego, króla Jana Saskie­
go). Dziennik Fanfulla  donosi, że poseł austrya- 
cki bar. Kii b e c k  uda się we środę do Rzymu.

L « - i id * »  3 lipca- Poseł angielski w Wiedniu 
lord B l o o m f i e l d  usuwa się od służby dyploma­
tycznej; następcą jego będzie dotychczasowy poseł 
w Peteisburgu B u c h a n a n .  Lord L o f t u s  prze­
niesiony z Berlina do Petersburga, a do Berlina 
przeznaczuy Odo R u s s e l ,  którego zastąpi w je­
go urzędzie przy ministerstwie spraw zagranicznych 
lord T e n d e r t o n .  W Lurhan w Irlandyi zaszły 
w sobotę zamieszki.

a s l i l n g t o i i  3 lipca. Sekretarz spraw skar­
bu B o u t  we l l  nakazał zadipiec wykupić 4 milio­
ny bonów a sprzedać tyleż złota.

W „przeglądzie politycznym" lipcowego zeszytu 
Przeglądu Polskiego, który wyszedł dzisiaj, czytamy 
następujący ustęp:

„Co do nas, nie możemy się zgodzić na zdanie, 
iżby nominacya namiestnika była rzeczą przed­
wczesną; lecz to wiemy, że już wielki czas, aby 
w polityce i administracyi naszego kraju zerwać z dy- 
letactyzmem. Dość już msmy w sprawach publi­
cznych adwokatów bez klientów, doktorów bez pa- 
cyentów, szlachciców zaniedbujących bezowocnie 
g; spodarstwo dla polityki, i wielkich panów trak­
tujących wszystko mimochodem a przedewszystkiem 
Galicyę i sprawy polskie. Potrzeba nam na czele 
kraju człowieka z rutyną administracyjną i z pra­
ktyką spraw publicznych, właśnie jako antidotum 
dyletantyzmu, który coraz silniej rozkrzewia się 
u nas. Dziwimy się, że nie chce tego dotąd zro­
zumieć tak poważny i sumienny organ jak Czas, 
i że w tej sprawie otwiera kolumny osobistym nie- 
nawiścicm korespondentów swoich."

Nie rozumiemy wcale, czemu się dziwi Przegląd. 
Wszystkie te wady, które wytyka, nie są dla nas 
nowością, i radzibyśmy, aby nam powiedział, gdzie 
Czas pokazał, „że tego dotąd zrozumieć nie chce". 
Ale to wcale nie odpowiada na nasze argumenta, 
w których czerpiemy przekonanie, że nie jesteśmy 
za nominacyą namiestnika w t e j  c h w i l i .  Bo o 
to tylko chodzi; popieraliśmy bowiem mianowanie 
Namiestnika wtedy nawet, gdy chciano koniecznie 
kanclerza, co znów za złe nam miano. Ale na po­
wody nasze napróżno d o t ą d  odpowiedzi czekamy. 
Przeciw dyletantyzmowi w polityce występowaliśmy 
zawsze, i jeżeli nas co dziwi, to, że Przegląd wma­
wia w nas t o , czego nie mówimy, zamiast od­
powiedzieć na to, co jasno napisaliśmy. Powiedzieć, 
że się „nie zgadza na zdanie", to nie dosyć w pu­
blicystyce. Nienawiści osobistych żadnych w poli­
tyce nie pojmujemy i nie znamy, nie zdawało nam 
się atoli, aby opinia wyrażona przez koresponden­
ta przyzwoicie o mężu publicznym, miała być za 
dowód nienawiści uważana.

Dotychczas nie są jeszcze znane wybory we F ran­
cyi; wszelako wiadomo, że stronnictwo republiki 
umiarkowanej tj. zwolenników dzisiejszego rządu 
odniosło górę. Nic dziwnego: głosowali za kandy­
datami tego stronnictwa wszyscy ci, co pragną u- 
stalenia jakiegokolwiek we Francyi. Orleaniści prze 
to głosowali także na republikanów. Ale pierwsze 
po nich miejsce zajęli radykaliści, a Gambetta i 
Faidherbe w kilku miejscach równocześnie wybrani 
zostali. Bonapartyści i bourboniści mało liczą gło­
sów.

W Anglii prawie nic nie podpisywano na pożycz­
kę francuską. Ta wstrzemięźliwość spekulantów wy­
trawnych jest oznaką, iż niedowierzają w Anglii, 
aby stosunki obecne we Francyi utrwaliły się.

„Międzynarodowe stowarzyszenie robotników", 
które może być poczytane za jeden z głównych 
ognisk ruchu socyalistycznego, który w paryskiej 
Komunie przyszedł do władzy, zwróciło już uwa­
gę rządów na siebie. We Włoszech przynajmniej 
stowarzyszenie to zostało zakazanem; w Belgii ba­
cznie śledzą za jego czynnościami; w Węgrzech i 
Austryi czuwa nad niem policya, a w Niemczech 
nie obawiają się go jeszcze z pobudek politycznych.

Wykazywaliśmy już dawniej, jak  klęska ponie­
siona przez Francyę, odbiła się na Wschodzie. 
Wpływ tćj klęski sięga jeszcze dalćj, bo aż do 
Chin, Kochincbiny i Korei. Wiadomo, że interesa 
Chin reprezentował w Enropie amerykanin Bur- 
linghame. Faktorye holenderskie i angielskie wy­
pierają z Chin misyonarzy katolickich francuskich, 
a wpływ Anglii i Ameryki rośnie w Chinach w 
miarę upadku wpływu francuskiego. Powtarza się 
tam na wielkie rozmiary to, co się działo za Lu­
dwika Filipa na Madagaskarze, gdzie misyonarz 
anglikański Pritchard prowadził zarazem czynności 
ajeuta dyplomatycznego angielskiego. Teraz ogła­
szają dzienniki angielskie ogromną notę rządu 
chińskiego przeciw misyonarzom francuskim kato­

lickim, jak i przeciw nawróconym chińczykom. Na­
wet usprawiedliwia poniekąd ta nota ostatnią rzeź 
katolików w Tienczynie. Nota ta miała wyjść z pod 
pióra misyonarzy anglikańskich.

Cit&tnie dbpa&ift tagrailciiib „Giasu:‘

Mielec 5 lipca godź. 2 po południu. Wylewy 
sprawione d. 30 czerwca w Mieleckim powiecie 
wielkie zrządziły spustoszenia.

U e r l l n  4 lipca. Nordd. allg. Ztg rozbiera w 
artykule wstępnym mowę ostatnią hr. Beustam ia- 
uą w delegacyi z Rady państwa, i mówi: Jeżeli 
stanowczo pokojowe widoki, które stawiał hr. Beust, 
są w ogóle bardzo pocieszające, to szczególniej od­
nosić się to winno do tych ustępów, które się zaj­
mują stosunkami cesarstwa Niemieckiego. Wiado­
mo, że stosunki te są przyjacielskie, a z żywem 
zadowoleniem dowiedzą się w całych Niemczech, 
że kanclerz austryacki przekonanym jest o trwa­
łości tej przyjaźni. Nordd. allg. Ztg zgadza się zu­
pełnie z tem szczególnie, co hr. Beust mówił 
o dswnym Związku niemieckim, mianowicie, że 
utrzymanie pokoju zawdzięczać wypadało na- 
dewszystko łącznemu i nieprzerwanemu wespół 
działaniu Austryi i Prus. Z uchyleniem przedmio­
tu spornego, to jest, które z obu państw ma pro­
wadzić rej w Niemczech, ustał wszelki powód, jak 
wykazał hr. Beust, współzawodnictwa między P ru ­
sami i Austryą. W ten sposób hr. Beust udowo­
dnił słuszność tego zapatrywania się, że rozdział 
Austryi i Prus spełniony w pokoju prażskim , stał 
się podstawą przywrócenia dobrego porozumienia 
się obu krajów.

Książę B i s m a r k  wyjechał dziś do Varzina, 
gdzie będzie pił wody, a w połowie sierpnia wy- 
jedzie do kąpiel morskich.

B e r l i n  4 lipca. Reichs Anzeiger ogłasza usta­
wę, na mocy której ustawy i rozporządzenia wyda­
wane na Alzacyę i Lotaryngię otrzymują moc o- 
bowiązującą przez obwieszczenie ich w dzienniku 
ustaw dla tych krajów, wydawać się mającym w u- 
rzędzie kanclerza. — Bórsen Z tg  donosi, że wczo­
raj 100 milionów talarów po większej części w 
wekslach na długi termin, wypłaconych zostało 
przez rząd francuski na rzecz wynagrodzenia ko­
sztów wojennych.

Berlin 4 lipca. Pod względem podróży Cesa­
rza Wilhelma do Ems, nic jeszcze nie jest posta- 
nowionem. Królewicz z żoną wyjeżdża do Anglii.

Paryż 3 lipca. Na zgromadzenie narodowe 
wniesione było sprawozdanie komisyi nad wnio­
skiem ustawy, zabraniającej deputowanym przyj­
mować płatne urzędy publiczne. Komisya przema­
wia za przyjęciem. Następnie rozbierano ustawę o 
kaucyach dziennikarskich. Projekt znajdował licz­
nych przeciwników. P i c a r d  zbijał zarzuty B e t h -  
m o n t a ,  który twierdził, że ustawa o kaucyach 
stwarza monopol. Monopol powstał jedynie przez 
samowolne zobowiązanie otrzymywania pozwolenia. 
Dwa są systemy: jeden zupełnej wolności druku, 
drugi dania jej normy liberalnej. Picard odwołuje 
się do ostatnich wypadków, aby wykazać konie­
czność niejakiego ograniczenia. J a u b e r t  mówi za 
ustawą z punktu interesów prywatnych. Jutro dal­
szy ciąg rozpraw.

P»i*y» 3 lipca. Kandydaci „rewindykacyi na­
rodowej" sami jedni zostali wybrani kilka razy. 
F a i d h e r b e  trzy razy, pułkownik D e n f e r t  dwa 
razy. Wybory w Paryżu wykazały w 166 sekcyach 
na 350: W o ł o w s k i  64,500 głosów, A n d r ć  
60.200, C o r b o n  42.500, G a m b e t t a  42.300, 
F l a v i g n y  41.800, K e s t n e r  39.800, F r e p p e l  
39.100. Zapewne dopiero jutro wiadomy będzie re­
zultat.

fi'ary k 4 lipca wieczór. Ostateczny rezultat wy­
borów na prowincji jest ten , że większa część 
wybranych deputowanych należy do listy umiarko­
wanych republikanów, dalej przychodzą radykalni 
republikanie, a około lOciu należy do stronnictwa 
liberalno-konserwatywnego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Zgromadzenia narodowego uchwalono prze* 
dłużyć termin wypłacalności weksli, tudzież posta­
nowiono przystąpić do drugich obrad nad projektem 
ustawy o składaniu przez dzienniki kaucyi.

B r u k s e l l a  3 lipca wieczór. Na posiedzenia 
senatu w odpowiedzi na ioterpelacye rzekł mini­
ster A n e t  h a n :  Co się tyczy przeniesienia rządu 
włoskiego do Rzymu, rząd belgijski ani pochwalał 
zajęcia Rzymu, ani go nie potępiał, lecz postano­
wił zostawić rzeczy dyplomatycznemu biegowi. Bar. 
A n e t b a n polecił posłowi belgijskiemu, aby udał się 
za królem, Włoskim gdziekolwiek ten będzie rezydo­
wał. Oświadcza dalej, że Belgia będzie trzymała dwóch 
posłów we W łoszech: jednego przy królu, drugie­
go przy Papieżu. Senat uchwalił 43 głosami (7 
senatorów wstrzymało się od głosowania) nastę­
pujące przejście do porządku dziennego: Senat za­
dowolony oświadczeniami ministra spraw zagrani­
cznych, przechodzi do porządku dziennego.

Florencja 4 lipca. Król odwiedził wczoraj 
jeszcze bal dany przez municypalność Rzymu. Znaj­
dowali się na nim także ministrowie i dyplomacya. 
Król wyjechał o 1 lej wieczorem wśród owacyj 
mieszkańców i przybył już do Florencji.

Bern 4 lipca. Rada narodowa postanowiła roz­
począć obrady nad rewizyą konstytucyi związko­
wej d. 6 listopada.

Konstantynopol 4 lipca. Internuncyusz 
austryacki bar. P r o k e s z - O s t e n  wyjechał za ur­
lopem do Wiednia.

H u r * * k .  W i e d e ń  5go lipca god. 2 min. 25 
5•/, zjedn. dług państwa banku 59*30.— Zjcdn. 
dług państwa w srebrze 68-85- — Losy z r. 1860 
101-20. Akcye banku 774. — Akcye kredytowe 
286-60 —  Londyn 12325. —  Srebro 121*— .—  
dukat 5-80 — Lombardy 177-60. — Losy t  rtku  
1864 128-25. — Akcye franco - austr. 116-80.— 
Napoleony 9-80V«-— Akc.kol. gal. Karola Ludwika 
248-— Akcye kol. Lwow.- Czerniow. 175.— . — 
Akc. kol. północ. - wsch, 162-75. — Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 108"------ — Akcye banku
jenerąl. 89-—.— Renta w srebrze 68.90. —  Obllig 
mdemniz. gał. 75 20. — Akcye banku wiedeó. dla 
obrotu ogóin. 172-50 Akcye anglo. - banku 257 80. 
Akcye kol. rządów. 412-50* — Akcye ko), siedm 
172-— . — Akcye kol. Rudolfa 162-25.— Akc. kol.
Pardubic. 178- Akcye kol. północ. 21450.—
Tramway 220 — • _  Akcye banku budowy 82-50.— 
Akcye kol. wschód. 85-—. — Akcye kolei Alfdld. 
177-— . —  Akcye banan anglo-węgierek 87*50.— 
Usposobienie giełdy: spokojne.
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t (981)

Za duszę ś. p.

ROMUALDA KARPIŃSKIEGO
doradcy prawnego przy Banku Narodowym 

w Wiedniu, 
zmarłego w d. 26 Czerwca 1871 r . , 

odbędzie się 
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  

w KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW,
w  Piątek dnia 7go Lipca 1871 r.

o godzinie 10 rano, 
na które przyjaciele zmarłego pobo­

żny Publiczność zapraszają.

! Najtańsze pismo literackie w G alicji!

M I M  i l U l i M O

'jfflTYfflfcrzy ubliżającej się porze przeja- 
żdżek do wód i w dalekie gór stro­

ny przypominam Szanownej Publiczności
Eliasza

Przewodnik do Tatr, Pienin i Szczawnicy, 
illustrowany.

Cena l * a  la l .  (sso-ti-U) 
Księgarnia J.  I* - Żupańskiego.

15 lat •powodzenia we Francyi; 27 medali.
avcs'w

m

M a sty x  czyli K it p. L hom m e- L e fo r t .
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi, 
do szcxeplenia drzew na zimno 
i do zagajania ran na drzewach 

i na wszelkich krzewach.
Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 

łopatka.
Fabryka nie de Paris, Nr, 162. Belleville Pa­

ris. w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego, 
we Lwowie w aptece p. Mikolascba, w Brodach 
w aptece p. Kullaka._______________(1048-1-4)

nem i karta zaręczenia.
i r _ I Ł .  1/1 ( K e g a r e k  z ł o t a  i
ly łK O  1 4  Z ir .  , „ |  Z podwójna kopertą i 
vonette), z koperą odskakującą, szkłem krya:

w ych od zi trsu rasy  na  m ies ią c  w e  L w o w i e ,
począwszy o c ł  2 1  M a j a  1871 r.

 a ą & B :
Zapiski teatralne,
K ronika literacka,
Część humorystyczna,

oraz :

Rozprawy naukowe,
Cześć literacko - artystyczna , 

dział krytyczny.

Kronika wypadków bieżących, i ruch stowarzyszeń, gospodarstwo, przemysł 
i handel. „ G ła z e tę  l i t e r a c k a *  zasilać będą swemi pracami najznakomitsi 

pisarze, ilustracye wykonywuje M . H a r t y  n ó w .
P R Z E D P - I A T A  wynosi: z przesyłką pocztową w p a i m t w l e  a n -  

s t r y a c k i e m :  rocznie 3  złr. 6 0  c., półrocznie 1 złr. S O  c., z przesyłką 
pocztową z a  g r a n i c ę  rocznie A złr., półrocznie H złr.

P rem im era to ro w ie , k tórzy  c a ło r o c z n ą  p re­
n u m eratę  n isz czą  z góry , o trzym ają  b e z p ła tn ie  
k a le n d a r z  illu stro w a n y  na r. 1 8 7 2 .

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 cnt. od jednego wiersza drobnym 
drukienT, oprócz opłaty stemplowej 30 c. za każdorazowe umieszczenie.

U prasza się o jak najw cześniejsze przesyłanie przedpłaty do „ R e d tó l t -  
c y l  G a z e t y  L i t e r a c k i e j  w e  L w o w ie ."

pUfF” Zwracamy uwagę, iż daleko wygodniej i po trzykroć taniej prze­
syłać można prenumeratę za przekazem pocztowym. (933)

0 0  l \ r  najlepszy srebrny l e g a r e k  
uu M I .  m ik r o  w y  z 15 rubinami, 

łańcuszkiem ze złota talmi i meda-

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe

o r y g i n a l n e ,  w y b o r n e ,  a  b e z c e n n e .  
Za wszystkie Zegarki pisemne 5-letnie 

poręczenie.
Tylko 10 ł ł r .^ S ^ T T S S S T
wemi szkłami, minutnikiem, wraz z pięknym łań 
enszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalionem 
i karta zaręczenia.

Tylko 19 złr. 50 c. ?T S 7„ .“.E
(r o w y  srebrny w ogniu złocony, z podwójną 
kopertą pięknie emaliowany, wraz z pięknym 
łańcuszkiem* do zegarka ze złota talmi, medalio­
nem i karta zaręczenia. tu l

(sa- 
kryszta

lowem, z wnętrzem niklowem, wraz z łańcusz­
kiem z prawdziwego złota talmi, medalionem i 
kartą zaręczenia.
T ttUrn  1 7  v } r  prawdziwy angielski srebrny 
I j lK U  I I  u l i .  i n a r e l i  nu  K row y, ze

szkłem kryształowem, z grawirowaniem, z łań­
cuszkiem, medalionem i kartą zaręczenia.

Tylko 15 lub 18 rsK SŁ.TSEU l
o f  W a le s ,  najsilniejszego kalibru, ze szkłami 
kryształowemi, wnętrzem niklowem z prawdzi­
wego złoa talmi. Zegary te o tyle Bą lepsze od 
innych, że nakręcają się bez kluczyka. Do ka­
żdego zegarka dodaje się bezpłatnie łańcuszek, 
ze złota talmi, medalion i kartę poręczania.
Tylko 15 lub 18 złr.
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na szyję 
ze złota talmi i z kartą zaręczenia.
T w lb n  l ł  l i r  rrebrny l e k a r e k  c y l ln -  
l j l & U  AJ M l .  (tr o w y  z odskakującą ko­
pertą, |z  grubem szkłem kryształowem, z łańcu­
szkiem i medalionem ze złota talmi.

Tylko
z pięknym 
Uonem.
Tylko 22 ,24 ,30 , 36 złr. , 2 S
r e m o n to ir ,  ze szkłami kryształowemi i łań­
cuszkiem ze złota talmi.

Tylko 24, 26 ,28  złr. .ST L SE ;
z łańcuszkiem, medalionem i kartą poręczenia.
7 ł r  4 f t  { 4 f t  zloty l e k a r e k  d a m s k iI i i  I .  TlU 1 “ O z dyamentami i długim łań­
cuszkiem na szyję. (339-17-)

Złr. 60, 70. 80,100, IT.ZZ:Z
to łr y  ze szkłem kryształowem.
7 ł .  n n n  j o n n  złote c h r o n o m e tr y , z 
b i l .  flU U  1 J U U  podwójną kopertą.

• j krótkie,'
60, 100-

Srebrne Łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6 _  12, 

Łańcuszki ze złota t a lm i ,^ ^ ;
8, 3, 4, 6, 6, — długie złr. 1-80, 2‘50,_ 3, 4,‘5, 6. 7.

Wszystkie zegarki gą najlepszej ja- 
k< ści i nie należy ich braćza inne ordy­

narnego gatunku.
Każdy Zegarek złoty i srebrny opatrzony 

jest stęplem urzędu próbierczego.
Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 

tejże, każde zamówienie wypełnia się w przecią­
gu 84 godzin, a przedmioty nieodpowiednie chę­
tnie zamienionemi będą. — B łle r e g -a lo w a n e  

s e g a r k i  o  a  d r .  t a n ie j .
Cenniki bezpłatnie.

7 a ft> n r m i6 łr 7 A  h a n d lu j ą c y  J B esa rh a -  ń e g a r m iS ir A C , m i znajdą wielki zbiór 
wszelkiego gatunku Zegarków zapasie, a tylko 
sprowadzanie ich z pierwszej ręki i w ie lk i  o d ­
b y t umożebnia taką tanią sprzedaż Zegarków

Filip Fromm;
Fabrykant zegarków.

Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegenttber 
der Wollzeile.

K T U prasza się Szanowną Publiczność, która 
życzy sobie kupić lub obstalować Zegarki o zgło­
szenie się listownie lub osobiście do mnie, za­
nim takowe gdzie indziej zaknpi

W e  L w o w ie  u lica  Hallcfem  Hr. " l © 6

Złote Łańcuszki 20’

U
&
A
£m
N
m

i i•P*
5
e

A

t

FABRYKA
m a s z y n  i l o  s z y c i a

w Nowym Jorku,
największa w świecie,

\

z doskonałości wyrobów 
wną Publiczność,

i

I

znacznie obniżyła ceny swoich znanych 
Miło mi jest zatem zawiadomić Szano- 

że maszyny te odtąd sprzedawać będę po na­
stępujących stałych cenach :

Lit. A. Maszyna familijna, dawniej złr. 120, teraz z Ir. 100. 
Maszyna Cloth dla krawców, dawniej złr. 160, teraz złr. 130. 
Maszyna Imperial dla szewców, dawniej złr. 1 7 0 ,  teraz złr. 440 .

Gwarancya na zawsze. Nauka udziela się bezpłatnie. Dla ła­
twiejszego nabycia wypłatę można rozłożyć na raty. (869-2-)

Klemens Rosenial,
Jeneralny ajent Fabryki maszyn do szycia Singera w Nowym 

Jorku i właściciel Składów ubiorów w Krakowie i Opawie.
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Przeciw zarazie na bydło.
Znany jako  doskonały środek zapobiegawczy przeciw zaraźliwym wpływom

Proszek Korncuburski dla bydła
m a j ą  p r a w d z i w y  d o  n a b y c i a :  (?,2(-2-2)

w  K R A K O W I E : PP. IV. J a w o rn ick i ,  J ó ze f  J a h n , — 
w e  L w o w i e : / t .  B sk iersk i,  I*, iflikolasz, S. H acker,

w ANDRYCHOWIE pp. Fr. Uoger MDzko — w BIAŁEJ p .E . Keller— w BIEL­
SKU p. S. A. Stańko apt. J. Knaus — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w BOBRCE 
pan A. Karpuczki — w BRZEŻANACH p. J. Margulies i p. J. B'adenchecht — w 
BEŁZIE p. Hrymak— w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski— w BRODACH 
w aptece p. Ed. Liszka i M. K ulak— w BUCZAOZU p. K Popowicz— w CZER- 
NIOWCACH p. E. Schmirch — w DZIKOWIE p. S. Bodziński — w DROHOBY­
CZU p. Kleczkowski —  w GRÓDKU p. I. W illig - w KOŁOMYI p. Sidorowń-z— 
w LEŻAJSKU p. .T. Hirschfeld i p. Mareseh — w LIMANOWIE p. A. Mtiller — 
w LISKU p. R. Barański — w MAKOWIE p. Mayer apiek. i E. Trammer — 
w MIELCU p. Wł. Satkowski — w MIKULINGACH u p. Miedlnickiego — w 
NOWYM - TARGU p. L. Kamieński — w NOWYM-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa 
wdowa — w PODIlAJCACH p. Maurycy Fajni eh — w PRZEWORSKU p 
Keller — w PRZEMYŚLU pp. GajdeezkaSyn i Edward Machalski — w 
WIE p. J. Schaitter i Syn — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w 
isłtii Robert Bar.th — w SMOLNICY p. F. Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. R. 
Świtalski, dawnićj p. Tomanek i Sebensitz — w TARNOWIE p. Wielogórski — 
w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A. 
Foltin i p. Ant. Uhma wdowa — w WIELICZCE p. B. Wątorkowa wdowa — w 

ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Sp.

H o ł i - r / -T anio! Celem z a p o b ie ż e n ia  n a ś la d o w a l i ,  uprasza się nie zamieniać 
u s i r z e z e m e !  | . ł } n u  p r z y w r u lc e g o  Fr. J. Kwizdy, j e d y n ie  o d z n a c z o n e g o  
c . k .  w y łą c z n y m  p r z y w ile j e m , z innemi podobnemi lub podobnie nazwane mi wyro­
bami. Również zwraca się uwagę na tę o 
koliczność, źe k a ż d a  e t y k ie t a  H o r -  
n e u b u r a k ie g o  P r o s ik n  d la  b y ­
d lą t  zaopatrzoną jest moim p o n iż e j  
w y r a ż o n y m  p o d p ise m  w czerwo­
nej barwie i mam sobie za obowiązek o- 
głosić, iż znajdują się naśladowania, które 
złożone są z części zupełnie bezskutecz­
nych a nawet szkodliwych; ostrzegam za­
tem od zakupywania ty:hźe.

RZESZO-
SANOKU

D O M  K O M IS O W Y
Banku galicyjskiego 
dla Handlu i Przem.

w Tarnowie,
z r o b i w s z y  u k ł a d  z  F a b r y k ą  k o ś c i  
w  D ę b o r z y n i e ,  p r z y j m u j e  o b -  

s t a l u n k i  n a  t a k o w e  i  n a  ż ą d a n i e  u -  

d z i e l a  k r e d y t u  t r z e c h m i e s i ę c z n e g o .
C e n a  5  z łr .  6 5  c . z a  c e t n a r  

c ł o w y  l o c o  f a b r y k a .
O d s t a w a  n a  k o le j  d o  T a r n o w a  

2 0  c . ,  d o  D ę b i c y  1 5  c . (879-3-3)

!

KRYNICA.
Wielki dom gościnny Seiferta

„pod trzema różami*,
obok nowych Łazienek położony, na 
sposób zagraniczny urządzony, w wszelkie 
wygody zaopatrzony, poleca się osobom 
przybywającym do Krynicy.  ̂862-4-6)

Dla pp. Notarynszów!
Jeśliby który z PP.Notaryuszów w okrę­

gu npełacyi lwowskiej lub też krakowskiej 
na podstawie ustępu drugiego §. 1 43  u- 
stawy notaryalnej szukał substytuts, któ­
ry posiada kilkuletnią obszerną praktykę 

może złożyć w łasną kaucyę notaryalną, 
raczy zgłosić się po szczegóły osobiście 
ub listownie do Wgo Edwarda Hoff­

mana, adwokata krajowego we Lwowie 
Vr. 49  m. (976-2-3)

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

S i r o p  a u

nrFORGET
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ku­

lom  uporczywym, kata- 
, kokluszowi, n

sz i
rom, kokluszowi, nerwo 

irytacyi naczyń płucowych i  wszelkin
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzoy zs 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
teczka od kawy jest dostateczną. Dostać możn* 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w K r a k o w ie  u pana I. Trauczyńskiego ; we 
Lwowie u p. Piotra M ikolasza; w Poznaniu n 

Mankiewicza; w Brodach u p. I. M. Kullaka. 
(104t-t-24)

E S S E N C Y A
*  b a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho­
robach złego przymiotu (syfilitycznych), zanie­
czyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana Col 
bert w passażu Colbert, Nr. 7 et 8; w Krako­
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. Gal- 
lego i L. Spissa w Warszawie. (1050-1-20)

% A A AAAAA AA A A AA AA A A A®

PRODFKTA FARMACEUTYCZNE
z Fabryki ^

pp.HONTKEUIL braci & Co.
w CLICHY la GARENNE pod Paryżem. 

CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do za­
życia dla dzieoi, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bar­
dzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PŁYN zwany ACIDE PHENIQGE przeciw 
ukąszeniu owadów i gadów jadowitych. 

SEIDLITZ - POWDERS z etykietami au- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj ni- >  
skich. (1057-1-24)

j  W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, e 
3  we Lwowie w aptece p. Mikolascha.

W W W W W W W W W W W f i

W s z e lk ie  c ie r p ie n ia  
.■■i n e r w o w e  w jednej chwi­
li SU . li ustępują po użyciu pigu 

lek anti newralgijnych Dra Cronier. Skład w Pa­
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 
19, _  yf Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
przy ulicy Floryańskiej, -  w Brodach u p. M 
Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra Mi­
kolascha. (1042-4-24)

K a p it a ły
n a  5 * 2  d o  6  p r o c e n t

dla
właścicieli dóbr i kamienic

na 1 6 ,3 0  % 32  lub 4 2  lat
zawsase w  k a ż d e j  w y s o k o ś c i  o d  ftOOO 

* łr .  i  w y ż e j ,  i l l»  c a ł e j
A u s t r y i  i W i g i e r ,

nawet na 2 lub 3 pozycye, niemniej uporządko 
wanie zadłużonych realności 

przez urzędowo upoważnione blóro eskomptowe i po­
średniczące w eskomptowaniu (behórd. autor. Es 
compte und Escompte-Vermittlungs-Comptoir),
ar W ipduiu, Neubau, Łindengasse Nr. 2,

Ecke der Stifrgasse. Listy opłatne. 
(909-4-6)

Koncesyonowane Biuro 
k o m i s y j n e  1 w y w i a d o w c z e

dla
GALICYI i BUKOWINY

Zygmunta Kotkowskiego
w W iedniu, S tad t, AuwinkcI Nr. 3,

poleca się w zakupnie i sprzedaży dóbr i real­
ności miejskich, w wypożyczaniu i lokowaniu ka­
pitałów, w zakupnie i sprzedaży wszelkich ga­
tunków zboża i ziemiopłodów, materyałów suro­
wych i gotowych fabrykatów, głównie wełny i 
spirytusu; wstręczeniu spólników z odpowiednie- 
mi kapitałami do wszelkich handlowych i prze­
mysłowych przedsiębiorstw; w stręczeniu i u- 
mieszczaniu ludzi "fachowo wykształconych we 
wszelkich gałęziach kupiectwa, przedsiębiorstw 
i gospodarstwa wiejskiego; w przyjmowaniu In- 
seratów do dzienników krajowych i zagranicznych, 
nakoniec w pośredniczeniu i udzielaniu wyjaśnień 
we wszelkich interesach. (897-5-101

M a 7 r7 V 7 T ia  kawaler, 30 lat liczący, wlaści- 
iUęZiuZiJ Zillu, t.jei ziemski 100 morgów dobrej 
gleby—ży e* y  s o b ie  p o j ą ć  za  ż o n ę  p a n n ę  
lu b  w d o w ę  b e z d z ie t n ą  „ najwięcej 26 lat 
liczącą. Pierwsza znajomość za przesłaniem f>- 
togralii pod adresem: S. S. poste restanta BO­
CHNIA, (978-3-3)
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(,31-66-)

Ces. k. uprzyw.t
Fabryka powozów

J. Rohrbachera
w  O ber-St.-Veit.

W ien , Opernring N.6.

(936-5-12)

W  pierwszych dniach Lipca 1871 roku 
ukażą się w Księgarni

Żupańsklego w Poznania
następujące dzieła:

1) Pam iętniki Niemcewicza (nie­
znane dotąd) Obejmujące lata od 1809 
— 1820 , 2 tomy, około 60 arkuszy 
druku. — Cena 5  tal.

2) l i g i  tom dziejów narodu pol­
skiego przez Teodora Morawskiego, 
28 arkuszy druku. — Cena 2  tal.

Kto nabył p i e r w s z y  tom, obowiąza­
ny jest kupić i drugi, bo osobnych luźno 
tomów księgarnia nakładowa nie odste- 
juje. — Dzieło całe składać się będzie 

6 tomów.
Zamówienia na oba 

je każda księgarnia.
Księgarnia J . li. Zupańskiego  

(815-11-17) w P o z n a n iu .

te dzieła przyjmu-

aHPakład i Produkeya nasion J. Ilu >- 
O siew iczu  w k o c i m i ,  zaleca
nasienie Rzepy pastewnej 

ściernianki
(Stoppelrubenaaamen). 

K w arta polskiej m iary l z jr.

(973-4-10)

W', a.

*

Do sprzedania
Dom murowany

W  TARNOWIE,
przy ulicy Krakowskiej Nr. 150.

Sprzedaż niżej ceny z urzędu osza­
cowanej.

Dokładna wiadomość: 
w handlu Antoniego I I o j  c z y  ń- 
skiego  w KRAKOWIE, — w han­
dlu P a  w .la  Niedzielskiego  
w B O C H N I, — oraz u K a r o la  
P olit  gąsk i ego, b u d o w n i c z e g o  
w TARNOWIE. (823-6-6)

W szelkie pożyczki
na hipotekę wyrabia w jak najkrótszym czasie 
Biuro komisowe i wywiadowcze dla Galicyi i Bu­
kowiny Z y g m u n ta  K o ttc o iv s k ie g o  w W it*  
d n iu ,  Stadt, Auwinkel Nr. 3. (910-5-6-)

Dentysta z Berlina
J t .  n i u ś g ń s l e i
I g '  ln le a z k a  t e r a z  HMB

przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,
na 1. p ię trze  w kam ienicy p. Gallego.

(56 65-

Stado bydła 
do chowu,

pełnej krwi holenderskiej 
w Sćhalscha p. Gliwicach

(w pruskim Szlazku), (919-3-12) 
St. Z. B. I. Litt. C. No. 31., 

sprzedaje nader piękne „czystej krwi i dobrze 
chowane bydło rozpłodowe w każdym wieku.

F a k t e m  j e s t ,
że niektóre damy były w posiadaniu niektórych środków, które im zachowywały pozór mło­
dości i wszystkie korzyści tejże, mianowicie: świeżość, piękność, gładkość skóry, aż do 
najpóźniejszego wieku. Słynna pani de. Pompadour na dworze Ludwika X V . posiadała taką 
receptę, która jej aż do najpóźniejszego wieku zapewniała utrzymanie nadwerężonych wdzię­
ków, jakie chciała zakryć przed światem. Papiery, w których ta recepta się znajdowała, 
przeszła w ręce pewnej wysoko szlacheckiej familii, której piękność płci do dzisiaj ogólnie 
jest podziwianą, a Drowi K i i ,  który przypadkowo tam jako doktór bywał, ndało się wglą- I 
dnąć w dotychczas tajemniczo zachowywane pismo i tym sposobem P o m p a d n n r ,

ten niezrównany środek, całemu światu korzystną zrobić.
Jedyny środek leczący i konserwujący, za pomócą którego usuwa się piegi, plamy I 

żółciowe, chrostki, czerwoność i inne na twarzy pojawiające się wyrzuty, niemniej nadaje 
twarzy młodocianą świeżość. Wielostronne świadectwa najlepszego skutku tej najdoskonal-1 
szei nasty na twarz, leżą do przejrzenia dla każdego ___

J a  W ilh e lm in a  I*tx
ostrzegam  każdego od zaknpna gdzieindziej ogłaszane] F a sty  Pompadour, a lbow iem  ta k o w a  Jest |
fałszowaną, i nie jest praw dziw a Pastą, Pompadoar, mojej ręk i 1 n ie z mego domu po-
c h o d z l; moja oryg ina ln a  P asta  Pompadour nigdy w  skutkach nie zaw ied zie , sk u tk i tej nie do u w ie ­
rzen ia  błogo dzia łającej cudow nej p a sty , s ą  nad w sz e lk ie  oczek iw an ia . Jedyny poręczony śród 

Poręozenle je s t  do tego  stopn ia  p e w n e , że w  razie bezsk uteoznóścl zw ra ca ją  s ig  p ieniądze. 
C e n n  s ł o i k a  1 a łr .  s u  c e n t .  w . n .

WILHELMINA 1UX, wdowa po Doktorze w Wiedniu, Grosse Mohrengasse N. 1 4 ,1
I. Stiege, Thlir Nr. 62.

Pism  dziękczynnyob nie og łasza  s ię . (S63-6-12)
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Srebro . • • * ■ 
Srebro, ani ony. . 
Talary tw iąiluM  
Praa. biloti k»s. - -

103 _

Kjw ó w  3 lipca. 
Dukać SaoIendaraW .

.  cosarakś - . - 
Półimpcryał fosyjaii 
Rubel srebr. rosyjetó 

s. pup. u 
Talar pruski . . . . .  
fiJtr -  To. kr. gai- 5}

Listy s*»s6. baai/u htp, 
{ifeligl Indam. b. kup. 
Akcya kol. 8»‘- b. kur., 

,  Iwo w.-CMr. 
aioye Kanku hip. ga“,

V#* ecsr.a., 4 lipca. 
Listy aa*** 1 ser. rab.

.  u3 • » .  » 
kupoa „

Mi ty sastawne nowe

KMg .
kupni® ,

K»3oj 'brwsa. witó ,
■f  bysS. „
« r?*m . torefe.

19 25 „ „ ’■(Wlcłie

6 78

9 78!

121  -  

131 -

1 8210

5 84 
5 85 

10 12 
1 96 
1 64

85 10 
75 75 
90 — 
75 60 
*49 75 
176 26 
121 50

120 65 
180 60

182“

5 77
5 80 
S 96 
1 90 
1 63

84 60 
75 25 
89 50 
75 10 
349 — 
174 25 
121 —

88 70
87 87

88 -

73 97

83 -  
69 -

110 50

88 90 
87 54 
- 1 3 j  

87 75 
-1 6 ?  

72 64 
-  361 
81 —

i/kobc'tys 
m lakjao?;-. iohtufćk.

w Krakowie: twowskt
„ „ miasza.
,  wielicki
n wiedeński
* aa Oświeć, wrociawsk 
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowsk'

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz 
krakowski 

,  miesz.
lwowski

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz
lwowski

miesz.
U1.-3 Lwowie: krakowski

n miesz.
brodzki
czerniowiecki 

w Brodach: lwowski
w nzemiowcach: lwowski 
ui Mysłowicach: krakowsk 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Hzeszome:

tc Przemyślu:

'.Wchodzą

rano po poł. rano po poł.
11.30 10.38 5.41 3.11
7.— '_ _ 8.53

_ _ 5.38
(  6. 3 
( 10.10 3,33 9.52

11.69 9. 6
6. 3 ___ 9.52 3.31
8.— __ — 3.31
8.— _ _ 6.30
__ 5.— 9.38 —

ml 2.31 3.13 u.12.26 2 . e
9.63 __ 9.43 —
3.35 13.31 3.34 12.23

. J_- ■ 5.58 — 6.48
n. 3.41 5. 6 n. 3.36 5 —

— 1.19 — 1 —
n. 1.18 -*■ u. 1.— —

9.38 — 9.19 _
— 3.44 — 3.34
5. - 7.64 4.64 . 7.39

— 4.32 — 3  4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 — 10.85
10.b3 — 10.33 —

n. 3.30 8. 7 737 11
6.43 — — 8.—
8.52 n.11.60 3,50 n. 7.34

10.49 10.20 —
p. 3.23 10.50 3.33 13 21

__ . 7.— 9 13
11.33 —
9.-1 —  . — 8.51

} 8*~
6 . -
3.39

j 4 .-  
3 6C 7.38
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